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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 16 sierpnia. 

Gdyby to jaki rząd monarchiczny bez 
zezwolenia parlamentu aresztował deputowa- 
nego, choó go na żadnym gorącym uczynku 
„nie przyłapano, gdyby tak hurtownie aresz- 
tował, przetrząsał domy, zabierał papiery, 
jak to czyni gabinet Waldeck Rousseau, za- 
prawiony nawet sosem socyalistycznym, obe- 
onie w Paryżu i na prowincyi — albo gdyby 
rząd republikański tak postąpił z anarchista- 
mi, żydami: jakiby to się podniósł wrzask 
piekielny. Ale że to uczyniono w interesie 
żydowskim i radykalno-republikańskim, więc 
to pięknie, cudnie, a Pester Lloyd woła, że te- 
go jeszcze za mało, że trzeba się wziąć do ca- 
łego jeneralnego sztabu francuskiego, że trze- 
ba „porządek zrobić z tą całą zgnilizną i nę- 
dzotą, na którą patrzy słońce Francji, z ty- 
mi antysemitami, monarchistami, jezuitama 1 
wszelakiem innem taładajstwem... Teraz ro- 
zumiemy, dlacaego Rosya co do praktyczne- 
go oceniania przymierza swego Z Francyą 
tak bardzo stała się ostrożną. Sprzymierze- 
niec, którego armią dowodzą tacy Mercier, 
Zerlinden, Pellienx, Gonse i t. d. jest zabój- 
ozem niebezpieczeňstwem dla sprzymierzeń- 
stwa“. 

Co mnie służy, to pouzciwe, zacne, szla- 
chetne, co mi wyzyskiwać się nie daje, 0- 
piera się, zawadza, to jest reakcyjnem, po- 
dłem, taładajstwem! — znana to zasada 
wszelakich liberałów, a zwłaszcza żydów. 

Więc też ta zespolona banda wysławia 
aresztowania itp. O jedno tylko woła — ale, 
jak dodaje, niestety napróżno — 0 człowie- 
ka, któryby za łeb potrafił wziąć Francuzów. 
„To właśnie jest nieszczęściem Francyi, że 
republika od czasu zgonu Gambetty nie zdo- 
ła postawić w pole ani jednej powagi cywil- 
nej“... Wojskowa jest przecie — Wallifet, tyl- 
ko że banda owa pocierpa właśnie na myśl, 
że Gallifet gotów objąć dyktaturę. A podo- 
bno wolałaby śmieró lub ponowne skazanie 
Dreyfusa, niż tę dyktaturę. 

Mercier nie przytoczył jawnych dowo- 
dów winy Dreyfusa — ale z drugiej strony 
zeznania Casimir-Periera z soboty i przy kon- 
frontacyi z Mercierem nie zadowoliły dreyfu- 
sowców — spodziewali się po nim wiecej. Z 
konfrontacyi tej nie wykazała się ani wina, 
ani tek niewinność Dreyfusa — ale natomiast 
były prezydent odsłonił jeden z raków, które 
toczą Francyę republikańską, i to z jej wła- 
snej winy, z jej zasady, mianowicie, że mi- 
nistrowie działają na własną rękę poza ple- 
cyma prezydenta republiki, że gą nawet o 
najważniejszych sprawach i aktach nie za- 
wiadamiają — słowem, że prezydent Fran- 
cyi jest manekinem ministrów, jak znowu 
ministrowie są pachołkami deputowanych, i 


W ziemi Meti. 


Angielski „Blackwood's Maga- 
zine“ w zeszycie kwietniowym 
z r. b. umieścił artykuł zatytu- 
łowany „At the back of beyond 
by Louise Lorimer“. Są ta wra- 
śenia Angielki, wywiezione z po- 
byta w Galicyi. — Artykuł 
ten *wywołał w Anglii pewne za- 
interesowanie się nami, & zwła- 
szeza opisaną w nim huculszezy: 
zną, że zaś jest skreślony lakko 
i barwnie i zawiera spostrzeże- 
nia nie nowe wprawdzie, lecz cle- 
kawe, jako obcy nam dotąd punkt 
widzenia naszych rzeczy, więć 

odajemy go w niniejszym prze- 

ładzie. 


Opuściliśmy Wiedeń w piękny, pogodny 
dzień wiosenny, zaopatrzeni w bilet kolejowy 
do stacyjki w Galioyi Wschodniej, której na- 
EWA dla cudzoziemca zdaje się niemożliwą do 

ówienia. Po 24 godzinach stajemy u oce- 
u ÓŻY, a wysiadać musimy z błyskawi- 
% szybkością, gdyk pociąg zatrzymuje się 

| 8dynie przez minutę. 

Zaledwo. podróżny zdołał wyrzucić swe 
dalej, rjuń pociąg znika mu z oczu i mknie 


m 


mea Siadamy do oczekującego nas pojazdu, 
r J żddąmy gościńoem, po obu stronach o- 

SDIORYM akaoyami i topolami i wjeżdżemy 
do miasteczka, 


Magazyn: 


owo zgoła nie ma we Francyi republikań- 
skiej tego, coby rządem zwać się mogło. 
Dlatego Casimir-Perier złożył godność prezy 
denta — a wiądomo, że tak samo z Faurem 
ministrowie postępowali i taksamo postępują 
z Loubetem. 

Czy Dreyfus zostanie uznany ponownie 
winnym, czy go na wolność wypuszczą, to 
już dzisiaj rzeczą podrzędną. Wyrok sądu w 
Rennes nie zamknie dzisiejszej doby, tak 
ponurej w dziejach republiki. Chodzi o byt 
republiki -— a temu nie zagraża jakowyś 
spisek rojalistyczny, na którego ślady rząd 
nibyto trafił. Rzecz to przecie szczególna, 
posądzać o udział w spisku rojalistowskim 
Derouledą, który jest zaciętym przeciwnikiem 
Orleanów. 


Jaki tu spisek odkryto? Paryzki tele- 
gram Pester Lloyda przyznaje, że żadne szcze- 
góły nie są wiadome, a półurzędowy Matin 
paryzki wyznaje, że dopiero sobotnie rewizye 
domowe doprowadziły do odkrycia mnogich 
okoliczności, wskazujących na spisek, prze- 
ciw republikańskiej formie rządu wymierzo- 
ny. Więc rząd dopiero maca, szuka. Berlin. 
Tageblatt, a więc organ dreyfusyady, otrzy- 
mał z Budapesztu telegram : „Wobec donie- 
sień paryzkich, że poza ostatniemi burdami 
stoją orleaniści, konstatujemy, żegłowa domu 
Orleanów ks, Filip od d. 5 bm. bawi w Al- 
osuth (pod Pesztem) u swego teścia, arcyks. 
Józefa i wyjechał do Kisienó na polowanie“. 

Zamach na Laborego napawa dreyfusya- 
dę oburzeniem, ale i przestrachem. Sprawca 
zdołał umknąć mimo gorącego pościgu. Cho- 
dzi o jego schwytanie, a jeszeze, bardziej o 
to, że podezas gdy Picquart i Gard za nim 
gonili, jakieś dwa indywidua zdołały wykraść 
różne papiery z wypadłej teki Laborego, 
między temi jeden list Clemenceau do Jau- 
resa i drugi Reinacha do Laborego. 

Vaterland wiedeński zwraca uwagę na 
zabiegi francuskie i niemieckie oo do kolei 
w Małej Azyi Syryi i Mezopota:- 
m ii. Pod względem handlowo-politycznym 
jest już obecnie postępowanie tam Niemiec 
najwyższej doniosłości. Dotychczas spoczywał 
handel Lewanty w ręku Austryi, Francyi i 
Anglii. Obecnie chcą Niemcy zająć tam 
pierwsze miejsce. Linia Hamburg-Lewanta 
ma zamiast raz na miesiąc, odbywać jazdę 
raz na tydzień. W Konstantynopolu ma być 
utworzoną niemiecka izba handlowa; we 
wrześniu ma do Bagdadu wyjechać nie- 
miecka komisya handlowa. Dotychczas Le- 
wanta trzy czwarte cukrn pobiera z Au- 
stryi (70 milionów kilo w r. 1897). Handel 
i przemysł austryacki nie mają ani chwili 
czasu do stacenia, aby się urządzić na kon- 
kurencyę niemiecką. 


Ponuro się dzieje we Francyi, ponuro 
także we Włoszech. Tu i tam robota to 
masońsko żydowska. Stary Crispi, który nie- 
dawno temu ogłosił artykuł rozpaczliwy o 


Rynek mały, a na nim roi się od ży- 
dów. Pełno ich po kramikach, w których znaj- 
dziemy najróżnorodniejsze towary : pieczywo, 
wieńce cebuli, samowary blaszane, a na po- 
dłodze rzędem poustawiane wyroby garncar- 
skie, tak oryginalne kształtem i barwą, że 
miałoby się ochotę zabrać je wszystkie i po- 
wóz niemi zapełnić. 

Tymczasem pora opuścić mieścinę. Droga 
stopniowo staje się bardziej górzystą, pola 
wokoło kołys.ą się kukurudzą, a przed nami 
daleko, szeroko roztacza się przestrzeń błęki- 
tna, jezioru ogromnemu podobna. 

Wszystko, na eo patrzymy, ma dla nas 
urok świeżości, a dla oka cudzoziemca jest 
nowe i piękne. 

Spotykamy wieśniaków, którzy cię witają 
wdzięcznem „Sława Bohu* i kobiety, przybra- 
ne w strój oryginalny, złożeny z dwóch zapa- 
sek z welny barwnej, tzanej przez nie same, 
z koszuli o rękawach wzorzysto haftowanych, 
a na nogach z rodzaju pończoch z wełny żół- 
tej i pomarańczowej w pasy. Te pończochy są 
uzupełnieniem niezwykłego strojn. 

Po bokach widać chaty wiejskie, maleń- 
kie, słomą kryte, ogrodzone płotami, pleciony- 
mi jak koszyki, a ukryte prawie zupełnie wśród 
drzew owocowych. Cerkiewki z drzewa oie- 
mnego, uwieńczone malemi kopułkami, przy- 
pominającymi minarety, a w słońeu połysku- 
jące. jak złoto — oto tło obrazu, a dopełniają 
go siniejące w oddali Karpaty. 

Po trzech godzinach jazdy skręcamy 
z gościńca w bok i droga staje się bardzo 
uciążliwą. Konie niemal grzęzną w błocie — 
lecz niedługa ich mitręga, bo oto już stajemy 
u celu podróży, powitani głośnem ujadaniem 
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położeniu Włoch, to samo powtórzył teraz, 
gdy go znamienite towarzystwo handlarzy 
owoców na bankiet zaprosiło. Dziękując li- 
stownie prezesowi towarzystwa, dodał: „W 
obecnych smutnych czasach nie mogę brać 
udziału w żadnych festynach bankietowych. 
Włochy z każdym dniem bardziej zsuwają 
się w przepaść i nie masz nikogo tak silne- 
go, któryby je powstrzymał. Mało już mi 
pozostaje dni życia i nie doczekam się po- 
dźwignięcia mego kraju“. — Przy uzupełnia- 
jących wyborach do izby posłów w Medyo- 
lanie, Forli i Rawennie znowu znaczną więk- 
szością zwyciężyli trzej socyaliści skazani za 
zeszłoroczne zajścia majowe. Wybór ich jest 
nieważny, bo choć ułaskawieni zostali, ale 
prawa polityczne postradali — ale wskazów- 
ka to, jaki duch panuje. 


Jak anstro-węgierska kolonia w Bel- 
gradzie złożyła gratulacye z powodu oos- 
lenia Milana, tak znowu teraz tamtejsza ko- 
lonia niemiecka uchwaliła wystosować do 
prasy Niemiec manifest, ganiący sposoby, w 
jakie część prasy niemieckiej ciągle rozpu- 
szcza fałszywe z umysłu wiadomości z Ser- 
bii. Dalej, wszyscy Serbowie, którzy w Ro- 
syi studya kończyli, uchwalili dnia 13 b. m. 
rezolucyę, w której wskazują na bratnie wę- 
zły, jakie od wieków łączą oba prawosławne 
a pokrewne narody i dziwią się tonowi, w 
jekim prasa rosyjska pisze o Serbii. Dalej 
wyrażają nądzieję, że za podstawę swoich 
komentarzy prasa rosyjska nie będzie nadal 
brała fałszywych a wrogich wiadomości alar- 
mujących, ale starać się będzie o właściwe o- 
cenianie stanu rzeczy w Serbii, jąkoteż zama- 
chu na Milana, 


A sytuacyi. 


Lwów d. 16 sierpnia. 

W kwestyi obstrukcyi, jaką zamierzają 
Niemcy austryaccy prowadzić w radzie pań- 
stwa nawet w tym wypadku, gdy rada pań- 
stwa będzie powołaną do wyboru  delegacy!, 
a zatem do wyboru tego ciała, które juź wy- 
łącznie sprawami całej monarchii austro-wę- 
gierskiej się zajmuje i nie nie ma do czynie- 
nia z wewnętrznymi zatargami narodów 
Austryi — zabrać oczywiście musieli także 
Węgrzy głos, bo sprawa ta ich, a nawet ich 
w pierwszym rzędzie dotyczy. Uozynił to 
Pester Lloyd onegdaj w artykule, w którym 
między innymi tak powiada : 

„W najświeższych czasach próbuje opo- 
zycya austryacka swojej siły między innymi 
też na kwestyi wyboru delegacyi. Nie chce- 
my mówić o radykałach, kórzy z kaźdej spo- 
sobności korzystają, aby panujące i bez tego 
już w Austryi zamieszanie jeszcze ile tylko 
można powiększyć. 

„Nie możemy tylko nie widzieć tego, że 


z pół tuzina psów, w ten hałaśliwy sposób 
objawiających radość z przybycia gości. 

Z werandy domu wiejskiego, w którym 
znależliśmy gościnę, wzrok obejmuje szeroką 
płaszczyznę po obu stronach, jak w ramy 
w ciemne ujętą lasy, a hen daleko za lasami 
zarysowują się faliste wzgórza t. zw. „poło- 
niny* bujną roślinnością pokryte łąki, na któ- 
rych bydło się pasie. Bydła pilnują chłopacy 
i dziewczęta o stroju i wyglądzie iście arka- 
dyjskim. 

Jeżeli pragniesz pójść, gdzie cię oczy po- 
niosą bez celu zamierzonego, udaj się na te 
kwieciem woniejące tołoki, a doznasz wraże- 
nia roskosznego, jak gdybyś tonął w morzu 
zieloności. 

Tam na ten zielony ocsan lato rozsypało 
całe swoje bogactwo polnych kwiatków. Na 
przestrzeni kilkumilowej nic innego nie doj- 
rzysz, tylko to mieniące się w słońcu żółte, 
różowe i błękitne kwiecie. 

O jakie sto kroków od domu mieszkal- 
nego zaczynają się na lewo lasy rządowe, 
które całą okolicę wszerz i wzdłuż pokrywa- 
ją. Przeważają w nich sosny i dęby, lecz 
nie rosną tak gęsto by przez gałęzie drzew 
nie zazierały promienie słoneczne. 

Miejscami las otwiera się na szeroką po- 
lanę, bujnie porosłą trawą z grupą dębów po- 
środku, lub samotnie dumającą brzozą, która 
zielone warkocze rozpuściła na łagodny po- 
wiew wiatru. 

W takiej ustroni miałoby się ochotą po- 
marzyć dłużej, bo z pewnością nigdzie in- 
dziej kobierzec murawy nie jest tak miękki, 
a woń sosen tak słodka'jak tutaj, Nie dojrzysz 
tam ani śladu ludzkiego istnienia, ale za to 


Na sezon obecny 
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i umiarkowani Niemcy z ogniem igrają. Ba- 
wią się tym ogniem, który ma być podło- 
żony nawet pod taką jak delegacye instytnu- 
cyę, stworzoną na podstawie istniejących 
jeszcze ustaw do załatwiania pragmatycznych 
spraw wspólnych. 

„Nawet ci umiarkowani Niemcy nie 
bronią płomieniom ogarniać płotu, odgrani- 
czającego to, co ma „wiecznie wspólnem* po- 
zostać, od innych spraw, a przeciwnie chodzą 
z zapalonym lontem koło delegącyj, będą- 
cych przecież jednym z filarów międzynaro- 
dowego stanowiska monarchii. 

„Poseł dr. Pfersche, polityk tak umiar- 
kowany, że w swoim okręgu wyborczym „za- 
rażonym radykalizmem* nie ma odwagi zwo- 
łać zgromadzenia wiernych sobie zwolenni- 
ków, a w najbliższych wyborach niewątpli- 
wie będzie należał do „wykurzonych* — oma- 
wia wjednym z ostatnich numerów tygodnika 
wiedeńskiego Dzie Zeit możliwość niedopuszcze- 
nia do wyboru delegacyj. Czyni to z wielkim 
spokojem umysłu i kładzie nazisk na przeko- 
nanie, iż gdyby naraz skąsowano dziś ustrój 
dnalistyczny monarchii, toby to „zaledwie 
chwilowy zastój we wspólnych sprawach" 
wywołało. 

„Co większa, nawet korzysta ze sposo- 
bności i wypowiada zdanie, że narody Au- 
stryi „z wielkiem zadowoleniem* dowiedzia- 
łyby się o tym fakcie, bo przez to „zniesio- 
nyby został dzisiejszy nieznośny stosunek 
prawnopaństwowy z Węgrami i nanowoby 
nastała unia personalna między obu częścia- 
mi państwa.“ 

„Z tem wszystkiem zaraz w następnem 
zdaniu dr. Pfersche znowu zdradza skłonność 
do pozwolenia na nieco poufalszy stosunek 
między obu państwami i wypowiada przeko- 
nanie, że gdyby „rozerwano dualizm* i uzy- 
skano wolne ręce de przyszłej nowej działal- 
ności, to możnaby stosunek Austryi do Wę- 
gier „osadzić na podstawie godniejszej i 
trwalszej niż dotychczasowa .“ 


Liberalna prasa wiedeńska bardzo ogni- 
ście, a filogermańskie dzienniki galicyjskie 
cokolwiek cichszym głosem usiłują odpowie- 
dzialność za cylejskie świeże wypadki zwa- 
lić na „prowokacye* Słowieńców. Nawet pół- 
urzędowy Fremdenblatt nie mógł się powstrzy- 
mać od tego, aby n:e skonstantować, że we 
wstrętych gwałtach cylejskich winni są też 
Słowieńcy, bo w mowie swej w Bledzie (Vel- 
des) Słoweniec poseł Ferjanczic windykował 
Cyleę dla Słowieńców, podezas gdy ona noto- 
rycznie jest miasteczkiem przeważnie niemie- 
cekiem i nazwał styryjskich Niemców :intru- 
zami. 

Wypadki cylejskie są tak obrzydliwe, 
że nie ma się czemu dziwić, iż Niemcy „per 
fas et nefas“ starają się zrzucić z siebie winę 
za nie — każdemu ciężko jest solidaryzować 


leśnych stworzeń mnóstwo nieprzeliczone : 
jaszczurki i zielone żabki wyzierają z gę- 
stwiny, a czasem i nieszkodliwy wąż wypeł- 
znie, by się wygrzać na słońcu. 

Gdy zmierzch zstępuje na ziemię, wów- 
czas wśród ciszy leśnej rozpoczyna się kon- 
cert słowików, w duchu zapewne wyśmiewa- 
jących nędzny repertoar kukułek, nawołują- 
oych się wzajemnie. 

Na polach okolicznych ściele się złota 
kukurudza, kołysze się zboże falą zieloną. 

Gdy myślę o tym kraju i tej okolicy, 
nie urodzajność jej niw staje mi przed oczy- 
ma duszy, lecz ta obfitość kwiecia polnego 
które ją całą niemal zalewa. Z punktu widze- 
nia tych, którzy ziemię uprawiają dla chle: 
ba, bujność ta ma swoją ciemną stronę, 
lecz dla zwykłego przechodnia to rozkosz 
prawdziwa. Szkoda jedynie, że lud tamtejszy, 
uprawiający te kwietne pola niemiłosiernie 
obchodzi się z ich krasą, ścinając kwiatki. 

Wielu z nich, zwłaszcza młodzi 
chlopcy, uderzająco piękni, postawę mają 
rosłą, a gibcy są i smukli. Oczy czarne i włos 
równo nad czołem ścięty, nadaje im podo- 
bieństwo do portretów Velasqueza. Ubrania 
ich nietylko są dostatnie i hygieniczne, lecz 1 
dla oka wdzięczne. 


Główną ich podstawę tak dla mężczyzn, | 


jak dla kobiet stanowi długa koszula z bie- 
lonego przez nich samych nad rzeką płótna, 
wyszyta u szyi i rąk barwnym szlakiem. U 
kobiet koszula sięga niemal do stóp, a strój 
wierzchni składa się z dwóch wąskich zapa- 
sek z wełny, tkanej w poprzeczne pasy ró- 
żnokolorowe, przeważnie w odcieniach cie- 


-mnych, 


się z awanturnikami i zabijakami -- ale list 
wystosowany przez posła Ferjanczyca do 
Fremdemblattu zapobiega temn stanowczo i 
stwierdza, że wyłącznie tylko Niemoy mają 
prawo szczycić się kulturą swoich godnych 
ziomków z Cylei i Styryi. 

Dr. Ferjanczyc pisze: 

„Mowa moja przeciw nikomu nikogo nie 
pobudzała do nienawiści, ani nikogo nie pod- 
burzała. Dowodem tego jest tekst jej, wy- 
drukowany w jednym ze słowieńskich dzien- 
ników. 

Powitałem nia tylko w Bledzie nąszych 
gości z Czech, a prasa niemiecka, jak ohcę 
przypuszczać, nie umyślnie leez tylko z nie- 
znajomości języka słoweńskiego wyjęła z niej 
dwa wyrażenia, zupełnie fałszywie przetłuma- 
czyła i uznała, za  podburzające przeciw 
Niemcom wycieczki. 

„Jednom z tych wyrażeń są słowa „za- 
sloyvelo mestece Celje“ co znaczy „rozsławione 
miasteczko Cylea* a co przetłumaczono „ze- 
słowieńszczona Cylea* — drugiem zaś ma 
być wyrażenie się moje o Niemoxech jako 
o intruzach. Język słowieński ma wyraz na 
oznaczenie człowieka obcego, którego nazywa 
tujcem, ale nie ma słowa na pogardliwe 
określenie przybysza intruza. Ja użyłem wy- 
razu „tujec“ o Niemcach“. 


macew 


Kroniczka paryska. 


Paryż w sierpniu. 
(Morskie wycieczki — poskromicielka swieregt 
t męśczysn — milionersy s menażeryi — nowe 
widowisko w Roubaix — emocya paryska). 

Nawet w kanikułę urządza się tu rozma- 
ite uroczystości, na których nieuniknione są 
znakomitsze osoby z „towarzystwa“. Przynaj- 
mniej w sprawozdaniach dziennikarskich z 
letnich widowisk tak samo zresztą jak z zi- 
mowych wyliczanie znakomitości, które „u- 
świetniły* swoją obecnością festyn ten, albo 
wycieczkę ową, zajmuje wiele miejsca. 

Otóż gdyby wierzyć  sprawozdaniom 
dzienników paryskich z różnych festynów, to 
w stolicy nadsekwańskiej bawi jeszcze teraz 
dużo „towarzystwa* — w rzeczywistości je- 
dnak nastał w Paryżu sezon, w którym w 
„dystyngowanych* dzielnicach niepodzielnie 
króluje mr. Pipelet, dozorca domu i jego 
żona mme Pipelet. 

Właściciele pałaców i pałacyków rosje- 
chali się, a służba ich paraduje po ulicach 
w sukniach swoich służbodawców i jada na 
wspaniałych kredensach swoich władców. 

Niemniej i z tłumu nieutytułowanych 
ludzi mnóstwo wyruszyło nad morze przede- 
wszystkiem po to, aby dać swoim dzieciom 
wybladłym małym Paryżanom i Paryżankom 
możność odetchnięcia słonem, morskiem po- 
wietrzem, a potem i dlatego, aby i swoje 
nerwy na zimową kampanię zahartować. 


Reszty strojn dopełniają krótkie ko- 
Źnszki, tek zwane kieptary, barankiem pod- 
szyte, z przodu na mróz tylko zapinane. 
Wierzchnia strona kieptaru wyszyta mniej 
lub więcej pracowicie. 

Strój bardzo lekki, ciepły, a wygodny, 
toteż lud nie rozstaje się z nim nigdy. Chy- 
ba tylko w największe upały do pracy na 
polu zdejmują te kieptary i kładą na gie- 
mi razem z butelką wody i plackiem z mąki 
kukurudzianej, które im chleb zastępują. 

Niejeden z zwiedzających Galioyę cu- 
dzoziemeów spodziewa się na podstawie czy- 
tanych artykułów dziennikarskich znaleść 
tam „najnędzniejszy lud w EKuropie*)*, Uo- 
gólnianie nigdy nie jest dobrem, bo gdyby 
Polak zabłądził kiedy w' niektóre okolice 
Irlandyi lub góry szkockie i z tego, co tam 
ujrzał, sądził o stanie ludności tamtejszej, 
możeby też zatytułował swoją pracę „naj- 
nędzniejsza ludność w Europie*,, 

Istnieją różnice w zapatrywaniach ludzi 
na nędzę. Prawda, że chłopi tutejsi nie Mogą 
wiele składać grosza do zgrabnych torebek, 
zwanych „dziubeńkami* lecz czyż potrzebują 
tak wiele ? 


(C. d. n.) 


+) Ustęp ten odnosi się do artykuła umieskówonego 
w angielskim miesięczniku Good Words pt. „The most 
miserable peasantry in Europe“ by Edith Sellers, 


Zaboty, krawaty, damskie i męskie, rękawiczki 
glacé i niciane, pończochy damskie i dziecinne. 
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We Francyi trwają wakacye szkolne 
dwa miesiące, a pluskotanie się w morskiej 
wodzie i grzebanie w nadbrzeżnym piasku 
wybladłym latoroślom paryskiej ludności 
wraca przez ten czas z zadziwiającą, cudo- 
wną niemal szybkością rumieniec na lica i 
żywość w ruchach. 

Z Paryża naturalnie najbliżej do kanału 
La Manche, to też nad jego brzegi dążą pra- 
wie wszyscy, nietylko zamożni. ale i mali 
szewcy, krawcy, a nawet robotnicy. Kto ma 
nieustanną robotę we własnej albo cudzej 
pracowni, ten oczywiście tylko na niedzielę 
wybrać się może nad morze, ale kto tylko 
ma jakiego zastępcę lub wyręczyciela, ten 
korzysta z czterodniowych biletów kolejo- 
wych i ucieka z miasta już w piątek, a wra- 
ca do niego dopiero w poniedziałek rano. 

Dzięki najrozmaitszym ułatwieniom ko- 
lejowym coraz się zmniejsza liczba owych 
dziwaków paryskich, którzy przez całe swoje 
Życie nie widywali bławatów w polu, a morze 
znali tylko z rysunków. 

Już teraz do osobliwości należą tacy, 
którzy jak np. jeden z sławnych lekarzy je- 
dyny raz w życiu bruk paryski opuścili i to 
wtedy, gdy wyjeżdżali gdzieś do znajomych 
na dwa dni do którejś z wsi podmiejskich. 


Cicho tedy w Paryżu, o ile cicho może 
byó w mieście, gdzie 10.000 przekupniów na 
oałe gardło zachwala swoje towary, gdzie ty- 
siączne zastępy automobilistów i cyklistów 
trąbią i dzwonią po alejach, gdzie tysiące 
młotów kują »a placu światowej wystawy, 
gdzie od pomnika do pomnika posuwają się co- 
raz nowe karawany Anglików, gdzie kramarze 
setki bud w coraz innej dzielnicy rozbijają 
i gdzie z nieprzeliczonych kawiarń i kabare- 
tów całymi wieczorami najrozmaitsza płynie 
muzyka. 

I tylko w takim względnie ciohym sezo- 
nie mógł na się zwrócić uwagę wypadek, w 
którym niezbyt poetycznie nazwana pani La 
Goulue (żarłoczna) co porzuciła zawód tan- 
cerki szynkownianej, aby zostać poskromiciel- 
ką zwierząt, w walce ze swoim pryncypałem, 
poskromicielem Pezonem odniosła zwycięstwo. 

W braku czego lepszego zajęła się tem 
cała prasa i zabawiała się pytaniem, czy w tym 
wypadku La Goulue, rodowita Niemka, do- 
wiodła, że łatwiej mężczyźnie dać sobie radę 
z lwem, niż z gniewną niewiastą, czy też że 
uprzejmość francuska p. Pezona nie pozwo- 
lila mu w sprawie z kobietą doprowadzić do 
ostateczności. 

A. p. Pezon należy do pary bardzo popu 
larnych w Paryżu menażeryjników. Drugim 
jest Bidel. Obaj są milionerami, a mimo to 
codzień narażają własne życie w klatkach 
z dzikimi bestyami. Obaj posiadają oałe po- 
ciągi wozów, godnych zaiste widzenia, z ta- 
kim są komfortem urządzone. Pociągi te cią- 
gnąć może tak dobrze lokomotywa, jak ró- 
wnież i konie. 

Pociąg Bidela np. zawiera salon, jadalnię 
obwieszoną drogocennymi obrazami i starymi 
fajansami, gabinet do pracy, sypialnię, łazien- 
ki, pokój dla córki właściciela, pokój dla syna, 
pokój dla siostry, kuchnię, spiżarnię i pokoiki 
dla służby, która chodzi w liberyi i na wielko- 
pański sposób usługuje do stołu. 

Te t. zw. karawanowe wagony oświeca 
elektryczność, a łączy z sobą drut dzwonków 
elektrycznych i telefonów. Są to wagony długie 
na 7 metrów, półtrzecia szerokie, a do trzech 
metrów wysokie. Z jednego do drugiego prze- 
chodzi się po wygodnych mos: kach. 

Skoro p. Bidel lub p. Pezon a względnie 
panowie Pezonowie, bo jest ich dwóch braci 
Adryan i Edward, postanowią odpocząć po 
sezonowej pracy, to zamykają się na czas 
pewien w wspaniałych zbytkownie urządzo- 
nych willach. Pezonowie w Montreuil, a Bi- 
del w Asnieres. 

W głośnej niedawnej walce byka z lwem 
na arenie w Roubaix we Francyi uległ lew by- 
kowi, ale panowie Bidel i Pezon z pogardą 
o tej walce się wyrażaja, twierdząc że lew 
był jakimś staruszkiem. Obiecują też, że 3 
wrześnią — ważne dla amatorów!— w kiosk 
to dniu nastąpi nowe widowisko w Roubaix, 
żaden z „ich* lwów, niedźwiedzi albo tygry- 
sów nie da sobie żadnemu hiszpańskiemu by- 
kowi po nosie jeździć. 

„W południowej Francyi zdaje się zano- 
sić na odrodzenie rzymskich czasów, w któ- 
rych setkami walczyły na arenach dzikie be- 
stye. Nietrudno, aby i walki bestyj z ludźmi 
zmartwychwstały, bo menażeryjnicy dzisiejsi 
są bardzo ambitni i dla pozyskania oklasku 
tłumów gotowiby bez nam;słu stanąć do 
walki z lwem czy tygrysem. 

Bidel poskramia swoje bestye wyłącznie 
tylko wzrokiem, « trzaskanie z bicza i gło- 
śne okrzyki podczas tego, gdy każe im „pre 
cować" służą jedynie do ogłuszenia synów 
dzikiej puszczy. Ciekawe przy tem zrobiono 
na Bidelu spostrzeżenie. Nigdy się nie boi 
lwa, chociażby wczoraj prosto z Atlasu spro- 
wadzonego, a przed jednym z lwów urodzo- 
nych już u niego w klatce, w niewoli, do- 
staje zawsze pewnego drżenia nerwowego, 
Bo też ów „europejski* lew jest jakiemś po- 
nurem stworzeniem, nigdy nikomu prosto w 
oczy niepatrzącem. 

Emocyą p.ryską w ostatnich czasach 
była śmierć dziewczynki Maryi Naintenoy, 
która umarła otruta. Szła ze szkoły do do- 
mu i jakaś pani dała jej kilka czekoladek, a 
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po nich jąkąś pastylkę. Otóż ta pastylka za- 
wierała truciznę i Marynia wróciwszy do 
domu wśród strasznych mąk wyzionęła ducha' 

Tragiczny ten wypadek wyrósł do zna- 
czenia wielkiej sprawy przez to, że ze słów 
umierającej dziewczynki i z innych szczegó- 


| łów można się było domyśląć trucicielki. Po- 


dejrzenie padło na kuzynkę panią Couderc 
młodą i piękną, której podsuwają, iż dlatego 
otruła Marynię, aby się kiedyś nie miała po- 
trzeby dzielić wielkim spadkiem po żyjącej 
jeszcze babce. Pani Couderc, żona ajenta 
kupieckiego, przedstawia swoje alibi i tak ta- 
jemnica pozostała tajemnicą. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 16 Sierpnia. 


Zapiski osobiste. Prezes Koła Polskiego 
Apolinary Jaworski w przejeździe do Szwaj- 
caryi bawi we Lwowie. 

Radca dworu Jan Seferowicz, naczelny 
dyrektor poczt i telegrafów, rozpoczął kilku- 
tygodniowy urlop. Urzędowanie objął w za- 
stępstwie starszy radca pocztowy p. Emil 
Głaberle. 

Prezydent sądu krajowego karnego 
lwowskiego p. Źminkowski wniósł podanie. o 
przeniesienie go do gremium radców apela- 
cyjnych. 

Odznaczenie. Cesarz nadał zwyczajne- 
mu profesorowi historyi austryackiej na uni- 
wersytecie lwowskim dr. Izydorowi Szaranie- 
wiczowi z powodu rychłego już przeniesienia 
go na emeryturę order żelaznej korony 3 
klasy z uwolnieniem od taksy. 

Mianowanie. Minister sprawiedliwości 
zamianował auskultanta sądowego Józefa 
Dukieta adjunktem sądowym kossowskim. 

Ze sfer kolejowych. Cesarz pozwolił no- 
sić starszemu inspektorowi i zastępcy stani- 
sławowskiego dyrektora kolei państwowych 


Karolowi Szukiewiczowi krzyż oficerski 
królewskiego rumuńskiego orderu 
Rumunii inspektorom austryackich kolei 


pastugpyoh Karolowi Stelzerowi i Bernar- 
owi Luftowi ze Stanisławowa, krzyże ofi- 
cerskie rumuńskiego orderu „Korony* inspe- 
ktorowi austryackich kolei państwowych 
zefowi Zajączkowskiemu ze AE 
ea rumuńskiego orderu „Koro- 
1 inspektorowi miejskich podatków 
społfwocye z Krakowa Janowi Aa M 


wi papieski krzyź honorowy „Pro Ecclesia | wniosek przyjęcia go en bloc. 


et Pontifice“. 

Minister kolei przeniósł na podstawie 
rozpisanego konkursu inżyniera Wilibalda | 
Wrońskiego, zastępcę naczelnika sekcyi kon 
serwacyi ze Stryja do Zagórza, mianując go 
zarazem naczelnikiem sekcyi konserwacy: tam- 
że, dalej przeniósł ze względów służbowy: h 
inżyniera Michała Danielca, zastępcę naczel- 
nika sekoyi konserwacyi z Zagórza w tymże 
samym charakterze do Stryja. 

Wydalanie robotników z Rumunii. Te 
legram z Wiednia z 15 sierpnia donosi, że 
urzędowa Wiener Zeitung omawia konieczność, 
jaka się okazała w Rumunii, aby rząd dał 
pomoc ludowi wiejskiemu z powodu tegoro- 
cznych nieurodzajów. Rząd też postanowił 

wydalić z Rumuni wszystkich zagranicznych 
robotników, aby rumuńscy mogli mieć zaro- 
bek. Toteż i wielką liczbę robotników z Austryi 
i Węgier wydalono. Wielu z nich musiało się 
zgłaszać do austro- węgierskich konsulów 
w Rumunii o wsparcie lub o wysyłkę na 
koszt rządu do kraju. Zdaje się, że przez 
cały rok nie będą mogli dostać robotnicy 
zagraniczni żadnego zajęcia w Rumunii. 

W wigiiię urodzin cesarsuich odbędzie 
się we Lwowie wieczorem o godz. 8 wielki 
capstrzyk a, trzech kapeli pułko 
wych przed główną strażnicą wojskową. W 
właściwy dzień uroczystości odegrają o go- 
dzinie © zrana cztery kapele pułkowe pobu- 
dkę, o godzinie 8 zaś rano wyruszy cała za- 
łoga wojskowa na błonia Janowskie, gdzie 
będzie odprawiona Msza św. polowa. O godz. 
9 rano odprawione zostaną w piątek solenne 
nabożeństwa w kościołach archikatedralnych 
wszystkich trzech obrządków, oraz w kościo- 
łach parafialnych i w domach modlitwy. 

t Adolf Abrahamowicz umarł we wtorek 
wieczorem w majątku swoim Targowicy pod 
Kołomyją. 

Urodził się d. 7 listopada 1849 r. we 
Lwowie. 

Był bardzo płodnym i popularnym ko- 
medyopisarzem. Z dzieł jego wyszły we Lwo- 


wie w r. 1881: „Dwie świekry" „Inserat“ 
„Gwałtu, on ma bzika !“ — w r 1882: „Vis- 
a-vis* „Jego zasady!“ i „Po burzy“. Do 


spółki z 'nieboszczykiem AC Ruszkow 
skim napisał „Mąż z grzeczności“ który Je- 
szeze nie zeszedł z repertoaru, a do spółki 
z nieboszczykiem łŁucyanem Kowiecińskim w 
r. 1885 komedyę „Adwokat bez klientów“ 


W r. 1886 napisał „Oddajcie mi żonę*. W r. 
1889 wyszły „Nowa "Francillon* „Propinacyać 
„Ciurkiewicz czy Dziurkiewicz pu „Pospolite 


ruszenie! „Teść" a w tym samym roku j jeszcze 
„Dobry numer.“ 


Potem złożył wesołe pióro, 
leczalna choroba, której 
łoże nieustannej boleści. 

Humor jego, którym tryskają wszystkie 
utwory był łagodny. Nikogo nie gryzł ani 
nie kąsał. Mając umysł bystry i wielką zdol- 
ność obserwacyi chwytał ś. p. Adolf dzieje 
swego społeczeństwa na gorącym uczynku i 
przerabiał na kanwę dramatyczną  potoczyś- 
cie i lekko. 

Prócz gey na polu piśmienniczem, brał 
żywy, udział w życiu Ilwowskiem. To też przez 
ciąg jego pobytu we Liwowie, w którym długo 
przebywał, zdobył sobie niezmierną popular- 
ność. Nader żywego temperamentu, pełen 
towarzyskich przymiotów, był zwłaszcza pod- 
czas karnawałów koniecznem dopełnieniem 
wszystkich zebrań towarzyskich. 

Był człowiekiem zacnym i uczynnym. 

Ostatnich kilka lat, które ma gorzkimi 
uczyniła choroba nóg, spędzić musiał w wóz- 
ku, wydalając się z Tergowicy tylko do Kal- 
tenleutgeben na kuracyę. Tam też w tem 
zdrojewisku napisał ostatnią swą komedyę. 


bo go nieu- 
uległ, powaliła na 


„Gwiazda | Zgromadzenie zagaił p. Stapiński, 


Były one wszystkie wypływem rodzime- | rozbioru na politechnikę lwowską, a tam 
go humoru i dlatego cieszyły się na wszyst- | chemik orzekł, że Mrozowski nie umarł sku- 
kich OE PRE wielkiem powodzeniem. | tkiem tlenku węgla, bo tego tlenku we krwi 


Śp. Adolf Abrahamowicz był rodzonym 
bratem posła i dawnego wiceprezydenta rady 
państwa Dawida Abrahamowicza. 


nie znaleziono. 
Prokuratorya oskarzyła przed sądem ja- 
sielskim nadzór kopalni kryskiej, a na roz- 


Zmarły był kawalerem. Pozostawił także | | prawie onegdajszej trybunał sprawę odroczył, 


siostrę, małżonkę posła Emila Torosiewicza. 

Cześć jego pamięci! 

Wycieczka do Stryja urządzona we wto- 
rek przez zarząd lwowskiej „Czytelni Kole- 
jowej* udała się znńkomicie. Rano padał 
wprawdzie deszcz, wypogodziło się natomiast 
popołudniu, i około 2.000 osób wyruszyło 
osobnym pociągiem do Stryja, gdzie na pe- 
ronie, w ubikacyach dworca i przed nim, 
przy "dźwiękach muzyki kolejowej, owitało 
gości kilka tysięcy Stryjan. W pochodzie z 
muzyką wojskową i kolejową na czele, ru- 
szyli wszyscy do Olszyny, gdzie zaczęła się 
ochocza zabawa. Wprawdzie kadryla tańczo- 
no pod parasolami, kilkakrotnie bowiem rosił 
drobny deszcz, mimo to wesoło było i gwar- 
no. Cały Stryj, od matadorów począwszy a 
skończywszy na kapralu od obrony krajowej, 
defilował w rondzie przed Liwowianami. Wie- 
czorem spalono ognie sztuczne, poczem na- 
stąpił odwrót połączony z korowodem, poże- 
gnanie i nużący odjazd do Lwowa. "Czysty 
zysk materyalny będzie bardzo pokaźny, ale 
niczem on wobec tego, że tyle piersi oddy- 
chających rok cały wyziewem warstatu, węgla 
i dymu, bodaj na chwilę odświeżyło się tem 
powietrzem, co ciągnie od widniejących zdala 
gór. 

Dr. Bogumił Bieńkowski, specyalista w 
chorobach zębów i jamy ustuej, wyjechai na 
dwa tygodnie zagranicę. 

Utopił się w poniedziałek we Lwowie 
około godziny 8 wieczorem dwunastoletni 
Frauciszek Tarnawczuk, synzarobnika, w sta 
wku p. Zofii Jabłonowskiej na Cetnerówce 
pod Lwowem. Zwłoki chłopca dotychczas 
znajdują się w wodzie, gdyż z powodu spó- 
Źnionej pory nie można ich było odszukać. 


Bank parceolacyjny. W jednej z sal ban- 
ku krajowego we Lwowie zebrali się w po- 
niedziałek założyciele banku  parcelacyjnego. 
przedsta- 
wił program statutu i zaprosił na przewodni- 
czącego za zgodą zebranych jednego z dy- 
rektorów banku krajowego p. Domaszew- 
skiego. 

P. Domaszewski wybrał na sekretarza p. 
Strzyżowskiego i udzielił głosu adwokatowi 
dr. Tadeuszowi Sołowijowi, który oświad- 
czywszy że statut odpowiada wszystkim wy- 
mogom prawnym i ekonomicznym, postawił 
Sprzeciwił się 
temu prof. Ntefczyk który wyraził obaw 
przed terroryzmem jaki mógłby się wkraś 
na walne zgromadzenia skutkiem brzmienia 
| paragrafu 26 statutu pozwalającego na 
zastępstwo członków zamiejscowych przez peł- 
nomocników, z których każdy jest w prawie 
przyjąć zastępstwo 10 członków, a zarazem 
sprzeciwił się $ 26, wedle którego dyrekcyi 
przysłaża :rawo zwoływania nadzwyczajnych 
walnych zgromadzeń na własną rękę. 


Po długiej i bardzo ożywionej dyskusyi 
uchwalono projekt modyfikacyi tych obu pa- 
ragrafów zredagowany przez prof. Stefczyka, 
ograniczający liczbę zastępstw powierzanych 
jednemu członkowi do cyfry 8, przyczem 
prawo następstwa przysługuje zarówno człon- 
kom zamiejscowym jak i miejscowym i ze- 
zwalający dyrekcyi na zwoływanie rzeczo- 
nych zgromadzeń w porozumieniu z radą 
nadzorczą. Z kolei przystąpiono do wyboru 
rady nadzorczej, w skład której weszli 
p Jakób Bojko, Jan Bredroń, Wa- 
u Domaszewski, Ignacy Domagalski , 
Władysław Kraiński, dr. Jan Pawlikowski, 
Jan Popławski, Jędrzej Sredniawski, Jan 
Stapiński, dr. Jan, Steczkowski, Wojciech 
Więcek i Bolesław Żardecki. 

Zarejestrowanie spółki powierzono pp: 
Deskurowi i Strzyżowskiemu. 


Skarb krajowy miał w roku 1898 o 
257.963 zł. więcej dochodów niż wydatków. 
Nadwyżka ta zostanie policzoną do dochodów 
na r. 1900. 


Zjazd kobiet polskieh obradował 15 bm. 
w Zakopanem przez trzy godziny. Wybrano 
trzy przewodniozące z trzech zaborów. Po 
zagajenu p. Maryi Siedleckiej z Krakowa i 
jednej z Królewianek wygłoszone zostały 
referaty o działalności kobiecej w Królestwie, 
w Poznańskiem, Lwowie i Krakowie. Przyję- 
tą została propozycya przeprowadzenia an- 
kiety Odnośnie do prowincyi.  Uchwalono 
wniosek podjęcia starań, aby szkoła w Biale 
utrzymywaną była z funduszów, szkolnych. 
Popołudniu miały wycieczkę uczestniczki 
zjazdu do Jaszezurówki, tuż pod Zakopanem, 

Liczne grono turystów amerykaskich 
przybyło do Krakowa w celu zwidzenia mia- 
sta i jego osobliwości. Amerykanie zamie- 
szkalı w Grand:Hotelu. We środę zwidzili 
kopiec Kościuszki, Muzeum Czartoryskich, 
kościół Maryacki, We czwartek wyjeżdzają 
do Wiednia. W dniu 19 b. m. przybędzie do 
Krakowa z Kijowa grono podróżników fran- 
cuskich, zwiedzających obecnie Rosyę. 

Ks. Nicbyłowiee z Perehińska ofiarował 
lwowskiej kasie chorych na sprzedaż domu 
swój o czterdziestu pokojach i z pięciu mor- 
gami gruntu za 12000 zł. na sanatoryum 
dla suchotników, jakie kasa myśli w kraju 
wybudować. Kasa rozpisała juź oferty na 
najdogodniejszy grunt dla takiego sanato- 
ryum i pierwszy zgłosił się ks. Niebyłowiec. 

Rocznica Miekiewiczowska. W Krynicy 
14 bm. odbyło się w myśl kurendy ks. bisku- 
pa tarnowskiego, nabożeństwo żałobne za 
duszę śp. Adama Mickiewicza. Na środku ko- 
ścinła ustawiony był pięknie przybrany ka- 
tafalk, otoczony wieńcem jarzących się świec. 
Kościół był zapełniony pobożnymi, Spiewaną 
mszę św. odprawił ks. kan. Gruszka, pro- 
boszcz muszyński, a następnie z ambony 
wygłosił okolicznościową mowę na temąt mi- 
łości wiary i miłości Ojczyzny. 

W zbiornika ropy naftowej zginął d. 16 
grudnia zeszłego roku w Krygu, kopalniach 
należących do spółki Bergheima robotnik 
Franciszek Mrozowski. Zaledwie go spuszczo- 
no do zbiornika, który był czyszczony, na- 
tychmiast wyzionął ducha. Lekarze orzekli, 
że umarł otruty gazem ze zbiornika tj. tlen- 
kiem węgla. Krew nieboszczyka posłano do 


Magazyn K. iJ. Schayerów we Lwowie 


ponieważ obrońca oskarzonych tj. dyrektora 
kopalni Dredera i dozorcy Karpa wywodził, 
iż z powodu sprzeczności między orzeczeniem 
lekarzy a orzeczeniem chemika co do śmierci 
Mrozowskiego, należy wezwać na ekspertów 
z Krakowa chemików pp. prof. Bandrowskie- 
go i prof. Olszewskiego. 

Grad spadł we wtorek w Karpatach w 
Worochcie i Tatarowie, zrządzając znączne 
szkody w sianie i owsie. 

W Poznaniu niemieccy gimnastycy urzą- 
dzili we Wtorek w lasku dla ówiczeń gimna- 
stycznych zgromadzenie, w którem wzięło u- 
dział wielu zaproszonych giinnastyków pol- 
skich, Na zgromadzeniu wygłoszono mowy 
w duchu hakatystycznym, aatypolskim, skut- 
kiem czego Polacy gremialnie opuścili ze- 
branie. 

Minister oświaty okradziony. Minister 
hrabia Bylandt-Rheidt został onegdajszej nov- 
cy okradziony. Złodzieje wtargnęli do jego 
willi w Módlingu i zabrali wiele kosztowno- 
ści oraz nieco gotówki. 

W szpiegowskiej sprawie wiedeńskiej 
podają dzienniki berlińskie ten szczegół, iż 
plan transportu wojsk austryackich w razie 
mobilizacyi, świeżo właśnie w lutym przero- 
biony ze względu na nową obwodową kolej 
wiedeńską, został ofiarowany na sprzedaż rzą- 
dowi francuskiemu. Rząd austryacki dowie- 
dział się o tem w lipcu. Mosetig, na którego 
najpierw padło podejrzenie ma 2.800 zł. pła- 
cy rocznej, liczną rodzinę, wielkie długi i żył 
w ciągłych kłopotach. Gdy mu przed oczy 
położono własnoręczne jego pismo, które go 
skompromitowało, przyznał się natychmiast 
do wszystkiego i złożył obszerne zeznania. 
Przyborowski obiecał mu 200 zł. za odpis 
tego nowego planu mobilizacyjnego trans- 
portu wojsk. Mosetig musiał plan wykraść, 
odpisał go i oddał udpis Przyborowskiemu, 
ale Przyborowski umknął nie zapłaciwszy 
Mosetigowi. Przyborowski jeszcze do czerwca 
pobierał w Brukseli swoją płacę urzędniczą 
z Austryi. Prybitzera uwięziono dla tego, bo 
był w podejrzanych stosunkach z Przy boro- 
wskim. 

Uroczystości berueńskie. Od tygodnia 
Berno w Szwajcaryi jest widownią uroczy- 
stości, w których biorą udział przedstawicie- 
le wszystkich kantonów. Okna i bramy do- 
mów toną w zwojach materyi w barwach 22 
kantonów, wszędzie widnieją oznaki heraldy- 
czne, niedźwiedzie berneńskie, byki Uri, ba- 
rany z Szafhuzy. Domy, połączone girlanda- 
mi z zieleni, oświetlane bywają co wieczór 
tysiącami świateł Od rana do nocy przez 
miasto przechodzą pochody przy dźwięku 
bębnów, lub całych: orkiestr. Na czele grup i 
stowarzyszeń kroczą heroldowie, jakby z wzo- 
rów średniowiecznych wycięci, a za nimi pa- 
ziowie niosą rogi obfitości, z który. h sypią 
się kwiaty i kłosy, ziara zbożowych pełne. 
W pochodach biorą udział stowarzyszenia 
uniwersyteckie. Studenci .w strojach korpo- 
racyjnych kroczą grupami z rapirami obna- 
żonemi w dłoni. Są to doroczne uroczystości 
śpiewackie, w których współzawodnictwa sta- 
re przeszło 6000 śpiewaków z całej Szwaj- 
caryi. 

Pomysłowy synsk milionera. W New- 
port, amerykańskiej Ostendzie, bawi się obe- 
cnie całe towarzystwo kosztem pewnego mi- 
lionera. Nabab new-yorski jest ojcem sied- 
mioletnego chłopca, którego skłonności han- 
dlarskie podsycał dotychczas gorliwie: mały 
Harald kupozył też zaciekle. Widząc wzma 
gające się wskutek upałów pragnienie gości 
kąpielowych, umyślił zdobyć ztąd kapitał. 
Uprosił tedy kucharza ojca, żeby przyrządził 
mu dwie wielkie kadzie limoniady, poczem 
usadowił się z „towarem“ swoim przy bra- 
mie, czekając na spragnionych przechędony 
Na wspólnika firmy przybrał sobie póa d 
gowłosego fozterriera Jacka. Spekulacya Bo 
powiodła się jakoś. Harald począł się nudzić 
na słońcu, gdy nadjechał papa, ażeby osobi. 
ście zaprote ować młode przedsiębiorstwo 
synka. Zażądał szklanki limoniady za 6 cen- 
tów i pokrzepiwszy się, zapytał młodego 
kupca, dlacz-go na limoniadę z drugiej ka- 
dzi naznaczył cenę 10 centów: „Ba, papo, 
rzecz się ma tak — odparł rezolutnie malec 
— limoniada za D centów jest ta sama, co za 
10 centów, ponieważ jednak Jack wpadł mi 
do tej kadzi, sprzedaję tę limoniadę taniej, 
przecież to nie oszukaństwo!* Papa spowa- 
ważniał bardzo i skrzy wił aig niemiłosiernie. 
Tym razem widocznie nie był zachwycony 
pomysłem kupieckim swego Haralda |... 

Zmarli. W Złoczowie Otton, Remigiusz 
Leobl, starszy komisarz lasowy. W Wiatce 
w Rosyi Oskar Aweyda, który brał znaczny 
udział w ruchu z lat 1861 M 1863 w Kró- 
lestwie. 

We Lwowie Malwina z Lewickich Zu- 
brzycka, żona radcy dworu lat 51. W Brzu- 
chowicach Paulina z Iwanickich Dulębina, 
Żona urzędnika kolejowego, lat 32. Pogrzeb 
w Przemyślu. 


Odezwa, Gdybyśmy mieli zwyczaj za- 
ztanawiać się głębiej nad nieomylnem zda- 
niem Jezusa Chrystusa „Dawajcie, a będzie 
Wam dano — komitety” restauracyi starych 
kościołów zacierałyby ręce z radości na wi- 
dok, jak z hojnych datków szybko rośnie 
suma, objęta kosztorysem. 

Skoro każdy z nas w głębi swej dusz 
kryje jedno główne z serdecznych pragnień, 
którego spełnienia może dawno wy ozekuje 
mimo modłów, starań i protekcyi, skoro 
„wszystkich darów Dawca* gwarantuje nam 
ich otrzymanie pod warunkiem „dawania* 
ozyli świadczenia Mu drapania "usług = 
dawajmy przeto żebrzącemu Chrystusowi, a 
niezawodnie spełnią się nasze Życzenia, „Oto 
a stoję u drzwi i pukam“, mówi On w Apo- 
fan sie, a puka o pomoc dla Siebie, bo Pe 
wie zial: „Byłem nagim, a przyodzialiś 
mnie“ (Mat. 25, 36). Nagim On jest nietylko 
w każdym obdartym nędzarzn ale i wtedy, 
gdy świątynia Jego jest odartą, zrujnowane 


ołtarze bez ozdób, kapłani bez szat liturgi 
cznych ! 

Takim jest Jezus Chrystus w Turoe pod 
Chyrowem! Wy więc wszyscy, którzy prag- 
niecie darów Bożych „dawajcie* ofiarę na 
najbiedniejszy na ziemi kościół polski w Tur- 
oe — jeżeli już nie w PEN, to 
najmniejszy przedmiocik ze swego pół 
lub drobnostkę ze swego salonu jako „fant“ 
na loteryę. mającą się odbyć w dnia 20 bm. 
na dochód tegoż kościoła — a „będzie wam 
dane upragnione dobro! Przezacne Polki, 
szlachetne opiekunki ołtarzów pańskich, któ- 
reście wytworami PR rob dłoni Waszych 
tyle przyozdobiły kościołów, zaopiekujcie się 
batdeliszhkj stajenką w Turce! 

Chrystus Pan Wam po królewsku zapła- 
ci, bo powiedział przecień: „Kubek wody po- 
dany biednemu, nie zostanie bez zapłaty !“ 
Turka, koło Chyrowa, d. 11 sierpnia 1899. 
Ks. Jósej Dsiedmc, skarbnik komitetu restau- 
racyi kościoła w Turce. 

Jednostka przesyłki pocztowej wynosi 
obecnie w Austryi 6 kg. tzn. że za transport 
każdej przesyłki ważącej jeden ozy pięć ki- 
logramów płacisię jednakową i to niską kwotę. 
Transport przesyłki, ważącej więcej niż pięć 
kilogramów już jest znacznie droższy, a opła- 
tę oblicza się od każdego kilograma osobno. 
Obeonie ma nastąpić ta zmiana, że jednostką 
przesyłki byłaby waga 10 kg. a dopiero za 
każdy kilogram wagi ponad owych ryczałto- 
wych 10 kg. trzebaby opłacać transport dro- 
żej. Jestto dopiero Ki i nie wiadomo ozy 
zostanie rychło zaprowadzony w praktyce. 


Kalendarz. 
W czwartek 17 sierpnia Liberata — Ew- 
Sa R 


Preobr. Só 
Wschód słońca o godz. 5 min, 4, zachód 
o godz. 7 mia, 1. 


Na edo d. 18 sierpnia Heleny ces, — 


SAMOCHODY, 


„Przyszłość ruchu wozowego należy do 
samochodów |“ — taka dewiza błyszczała przed 
trzema laty w Paryżu na ogromnym afszu 
obwieszczającym wyścigi aucomobilów. 

Pierwszy wóz motorowy zbudował oficer 
francuski Józef Cugnot już przed 120 laty. 
Był to wózek parowy na trzech kołach i wó- 
zek ten poruszał się podobno z dużą szybko- 
ścią, aż wreszcie rozbił się w kawały o jakiś 
mur gruby. Inne samochody zbudowano pó- 
źniej w Anglii, ale koleje żelazne, które oka- 
zały się znacznie praktyczniejsze, odwróciły 
od nich uwagę i mało kto już myślał o tem 
aby konstruować motory dla wehikułów na 
drogach bezszynowych. 

Dopiero we Francyi około r. 1890 rozpo- 
czął się znowu ruch wynalazcy w tym kie- 
runku i wydał już dotychczas bardzo korzy- 
stne rezultaty, Wyścigi między Paryżem a 
Bordeaux i Paryżem a Marsylją w latech 
1895 i 1896 ujawniły ogromne bogactwo kon- 
strukcyi i uzasadniały istotnie dumne pro- 
roctwo, że przyszłość rachu wozowego należy 
do automobilów. 

Za najanakomitszy motor do lekkich po- 
wozów uchodzi dzisiaj motor benzynowy. 
Drugie miejsce zajmuje motor elektryczny, a 
wreszcie motor parowy systemu Scopolleto. 

Co do tego ostatniego, to ma on pewne 
przymioty, wyróżniające go korzystnie od 
innych motorów. Zmosi wielki ładunek, może 
szybkość samochodu w szerokich granicach 
normować, może równie dobrze wstecz — jak 
naprzód wozem poruszać. 

Motor ten ma także mnóstwo stron uje- 
mnych. 

Przedewszystkiem fakt, że na 5 o. 
dzie znajduje się kocieł napełniony parą, sta- 
nowi podczas silnych uderzeń wielkie niebes- 
pieczeństwo, a przytem ciężar kotła i węgli 
jest bardzo niewygodnym, w razie zaś uży- 
wania oleju lub nafty jako paliwa, koszta są 
bardzo znaczne. 

To też używa się tego motoru głównie 
do wehikułów przeznaczonych do wożenia 
ciężarów i do wielkich omnibusów, tu bowiem 
ciężar kotła nie odgrywa zna czniejszej roli, 
a zresztą podozas jazdy powolnej nie ma nie- 
bezpieczeństwa wynikającego z uderzeń. 

Lekkie automobile zaopatrywane są głó- 
wnie w motory benzynowe i elektryczne, a 
mechanika tak jest ulepszoną, że dziś już we 
Francyi samochód wchodzi coraz więcej w u- 
życie. Najwyższa szybkość jaką osiągnięto do- 
tychozas wozem motorowym na szosach fran- 
ouskich jest 25,2 kilometry, 

W Paryżu zawiązał się przed kilku laty 
„Club avtomobile France“, który rokrocznie 
iaig wyścigi samochodów o różnych sy- 
stemach i wyznacza nagrody na ulepszenia 
mechanizmu. 

W Warszawie głośną była w ubiegłym 
roku wyprawa panów Grodzkiego i Naimskie- 
go na benzynowym samochodzie do Brukseli. 


Telegramy i telefonematy. 


Wiedeń 15 sierpnia. 
Minister Spraw zagranicznych (Głołu- 
chowski powrócił tu z Ischlu. 


Petersburg 16 sierpnia. 
Ogłoszonym został ukaz do minister- 
stwa finansów, orzekający, że port Talien- 
san odstąpiony przez Chiny Rosyi uznaje 
się za port. wolny dla okrętów handlowych 
wszystkich zaś ojawa pani. dola oj lks ozekolwiak, » | sdnojowiska wapioł ostatnią rwą komiodyę, lis węgla. zew miobodsażgi” Boniknć dody świątynia, daga je odactą arająawape wóżystsłch państw, „  órowaly sb, 
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Paryż 15 sierpnia. 

Wczoraj miał naradę gabinet, na 
której minister spraw zagranicznych Del- 
cassć zdawał sprawę ze swej podróży do 
Petersburga i z przyjęcia, jakiego ` tam 
doznał. Powiedział, że znany toast Mura- 
wiewa jest nowym dowodem zacieśnienia 
się stosunków pomiedzy Francya a Rosyą. 
Następnie minister sprawiedliwości zda 
wał sprawę z zarządzeń podjętych z po- 
wodu odkrycia sprzysiężenia. Śledztwo 
będzie przeprowadzone z jak największą 
szybkościa. 

Prefekt policyi postanowił na razie 
zachować status quo w sprawie Guerina, 
formalnie oblężonego w mieszkaniu ligi 
patryotycznej. 

Paryż 16 sierpnia. 

„Maiin* zapewnia, że polityczna po- 
licya podchwyciła szyfrowaną korespon- 
dencyę pomiędzy ks. Orleańskim a jego 
zwolennikami w Paryżu. 

Paryż 16 sierpnia. 

Wczoraj wieczorem o godz. 9 sytu- 
acya około domu, gdzie oblężonym jest 
Guerin prezes ligi antysemitów była nie- 
zmieniona. Trwały deinonstracye — wy- 
dawano okrzyki: niech żyje armia — przy- 
szło do bójek, przyczem kilka osób are- 
sztowano. Zreszta panuje spokój. 

Prezydent ministrów, Waldek Rousseau 
i prefekt policyi mieli wczoraj konferencyę 
dla obmyślania środków jakie należy przed- 
sięwziąć przeciw Guerinowi. Rezultatem 
konferencyi było to, źe rząd pozostawia 
Guerinowi wybór aibo być dalej intere- 
sowanym albo poddać się. 

Deputowany Lasies odwiedził wczoraj 
wieczorem Guerina i namawiał go do pod- 
dania się. Następnie udał się dep. Lasies 
o godz. pół do 11 do Waldeka-Reusseau — 
gdzie został przyjęty przez szefa kance- 
laryi. 

Jednemu z dziennikarzy oświadczył 
dep. Lasies, że nie jest w tej sprawie ani 
pośrednikiem ani zastępcą Waldeka-Rous- 
seau, że występuje imieniem Deumonda i 
redakcyi „Libre Parole“ a także ze wzglę- 
dów ludzkości stara się doprowadzić do 
porozumienia. Dalej opowiada Lasies, że 
zastał Guerina i jego towarzyszy w wiel- 
kiem rozdrażnieniu. Waldek-Rousseau zgo- 
dził się na to, ażeby inieresowani noc 
wczorajszą spokojnie przepędzili. Dziś ma 
się dep. Lasies udać do Waldecka celem 
omówienia bliższych szczegółów poddania 
się Guerina. Między innemi Guerin żąda, 
aby go nie prowadzono jako uresztanta 
przez ulice miasta, lecz żeby mu dozwo- 
lono samemu zgłosić się do sędziego. 
Przypuszczają, że Waldeck postąpi oglę- 
dnie i zgodzi się na to żądanie. 


Dreyfuss. 


Rennes 15 sierpnia. 

Sprawca zamachu na Laborego uciekł 
był po dokonaniu zamachu do lasku, który na- 
stępnie otoczyła Żandarmerya. Mieszkańcy 
miasta Rennes dają wyraz swojemu oburzeniu 
z powodu zamachu. Wiele osób złożyło karty 
kondolencyjne u Laborego, a mer wystosował 
odezwę do mieszkańców, wyrażającą oburzenie 
z powodu tego wypadkn. Stan zdrowia Labo- 
rego budzi pewne obawy. Dwóch lekarzy czu- 
wa nad nim stale. Co do przyczyn, które mo- 
gły zamach wywołać, stwierdzono na razie, 
że Laboremu z kieszeni surduta wykradziono 
kilka listów, skąd wniosek, że sprawca zama- 
chu musiał być najęty przez fanatyków na- 
cyonalistycznych. Zamach miał prawdopodo- 
bnie na celu opóźnienie rozprawy aż do zwo- 
łania parlamentu Komisarz policyjny Lemans 
uwięził przybyłego do Rennes mechanika ma- 
rynarki, którogo powierzchowność zgadzała się 
Z rysopisem sprawcy zama' hu. 

Rennes 15 sierpnia. 

Lekarze są przekonani, że jeżeli w sta- 
nie zdrowia Laboriego nie zajdą jakie nowe 
komplikacye, to za jaki tydzień będzie mógł 
znowu brać udział w procesie. 

Pierwotne doniesienie, jakoby pułkownik 
Picquart schwytał sprawcę zamachu okazało 
się przedwczesnem. 

Rennos 15 sierpnia. 

Oficyalny biuletyn o stanie zdrowia La- 
borego powiada, że z powodu wielkiego upły- 
wu krwi nie można było przedsięwziąć głęb- 
szej operacyi, abż wyjąć kule, lezarze mają 
nadzieję jednak, że kule ugrzęzły tylko w mię- 
niech. Obecnie nie można stanowczo skonsta- 
tować, czy nie zostały naruszone płuca i kość 
Pacierzowa, 

Rennes 15 sierpnia. 

Konfrontacya Merciera z Casi mir-Perie- 
rem zaczęła się wczoraj od tego, iż prezydent 
Jouaust wezwał Periera, aby zeznał, co wie 
O przyznaniu się Dreyfusa do winy przed ka- 
Panem Lebrun-Renauldem, o czem zdaniem 
WE”: miano Periera jako prezydenta repu- 

Bwiadomić. 

KZ erier odpowiedział, że trwa bezwarun- 
nigdy aj wych pierwotnych zeznaniach, iż 
dodik Otreyma? od Liebrun-Repaulda åa- 
Ranauld be w tej sprawie. Kapitan Lebrun- 
ale dne ą, „Prawdzie w owym czasie u nie- 
z mę euie z innego powodu, niż podaje 
eroier. Swiadek otrzymał od dawnego pre- 
zydenta mini Zat ES -pr 
e: nistrów Dupuy'a list, w którym jest 
pofwierdzony. fakt. 4 i 
da $e kapitana Lebrun-Renaul- 
przysłano: do miego, aby z ust prezydenta 
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republiki otrzymał naganę za niedyskrecyę |śli, aby proces Dreyfusa jawnie przeprowa- 
popełnioną przez udzielenie pewnych informa- | dzić. Z drugiej strony list Dreyfusa czytano 


cyj redukcyi „Figara“. 

Mercier: Kapitan Lebrun-Renauld w obe- 
enośei jenerzła łonse'a, który to może po- 
twierdzić, mówił ze mną o przyznaniu się 
Dreyfusa do winy, poczem ja mu poleciłem 
aby się udał do prezydenta Periera i powtó- 
rzył mu to, 

Perier: Co się tyczy przedstawionego w 
sobotę przez jenerała Merciera obrazu rze- 
komu niesłychanie naprężonej sytuacyi poli- 
tycznej, to tyle zauważyć muszę, że jenerała 
Merciera na konferencyach politycznych ja- 
kie wówczas miałem, zupełnie nie było - 
gdyby jednak nawet był usiłował wziąć w 
nich udział, to byłbym potrafił temu prze- 
szkodzić. Znajdowałem się tylko w cztery 
oczy z hr. Miinsterem a efekt rozmowy nie- 
tylko że nie był niebezpieczny dla pokoju, 
lecz owszem podziałał na sytuacyę uspokaja- 
jąco, inaczej przecież sprawa nie byłaby się 
zakończyła ogłoszeniem noty. Tyle tylko, 
żeśmy tego dnia nie otrzymali z Berlina ża- 
dnych telegramów. Widocznie hr. Münster 
pozozumiewał się z swoim rządem. Gdyby 
sytuacyą » była istotnie tak groźną jak to 
przedstawił jenerał Mercier, to nie byłbym 
zwlewał z ogłoszeniem noty do 8 stycznia. 

Również nieprawdą jest, abym wtedy 
wysłał jakąkolwiek depeszę do jakiego obce- 
go mocarstwa. Całą tę sprawę rozdmuchano 
niepotrzebnie do  przesadnych rozmiarów. 
Gdybym był spostrzegł wówczas istotne nie- 
bezpieczeństwo, byłbym się przecie porozu- 
miał z ministrem spraw zagranicznych. 

Mercier: Trwam w tem, że byłem wów- 
czas w pałacu elizyjskim jako minister wojny 
i że potem wydałem rozkaz do mobilizacyi 
jenerałowi Boisdeffre'owi. 

Demange (podchwytując): Proszę o zano- 
towanie faktu, że dnia 6 stycznia 1894 jene- 
rał Mercier dał rozkaz mobilizacyjny jenera- 
łowi Brisdeffre'owi. 

Perier: Nie będę tu odpowiadał na roz- 
maite osobiste insynuacye jenerała Merciera, 


Powtarzam, że co poprzednio powiedziałem, 
było szczerą prawdą. : 

Wspomnieć jeszcze. muszę, że nic nie 
wiedziałem o śledztwie przeciw Dryfuso- 
wi chociaż jenerał Mercier twierdzi, że mnie 
o wszystkiem szczegółowo informowano. Co do 
ogólnego zachowania się jenerała Merciera, to 
zauważę, że nigdy nie zachowywał się wobec 
mnie, jak powinien się zachowywać podwła- 
dny wobec naczelnika państwa — tak było 
na Madagaskarze tak było i we Francyi. 
Wobec mnie nigdy nie przestrzegał należnych 
mi oznak szacunku. y 

Demange : Zapytuję Merciera, jaka jest 
łączność między wrażeniem, jakie zrobiła 
wiadomość o rzekomaj zdradzie Dreyfusa na 
nim a poufnem zakomunikowaniem tajnego 
aktu sądowi wojennemu w r. 1894? 

"Mercier, wskazując na ówczesną kryty- 
czną sytuacyę, którą na sobotniem  przesłu- 
chaniu scharakteryzował, odpowiedział na to, 
Że nakazywała ona takie ostrożne postępowa- 
nie w sprawie Dreyfusa. 


Demange do Periera: Czy może przed 
dniem 6 stycznia tj. przed ową konferencyą 
pańską z hr. Miinsteren były jakie rokowania 
między Francyą a Niemcami w sprawie 
Dreyfnsa. 

Perier: Powtarzam raz jeszcze, Że dnia 
6 stycznia po raz pierwszy konferowałem w 
tej sprawie z hr. Miinsterem. 

Demange do Merciera: Czemu pan jako 
minister wojny nie dołączyłeś do tajnego 
dossier aktów Dreyfusowskich pewnej depe- 
szy dyplomatycznej podpisanej literą P (był 
to pseudonim Panizzardiego attachó włoskiej 
ambasady. Panizzardi w tej depeszy zapyty- 
wał swego rządu czy to prawda, że Dreyfus 
był jego szpiegiem). 

Mercier: Nie dołączyłem dlatego, bo 
była wątpliwość co do tego, czy tę depeszę 
dobrze odszyfrowano. 

Demange konstatuje, że było jedno tylko 
autentyczne tłumaczenie depeszy i prosi Pa 
leologue'a, referenta tajnego dossier mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, ażeby skon- 
statował czy były różne wersye tego tłoma- 
czenia. 

Paleologne: 
czne. 

Carriere (komisarz rządowy) prosi z po- 
wodu tego o skonstatowanie, że był jeden 
tekst oficyalny a drugi półurzędowy. 

Demange powiada, że pułkownik Sand- 
herr wręczył Mercierowi odszyfrowany tekst 
depeszy i zwrócił jego uwagę na to, że to 
jest tekst autentyczny. Dalej Demange za- 
pytał Merciera czemu tej kopii nie wcielił 
do tajnego dossier. 

Mercier: Uczyniłem tak dlatego, uważa- 
łem bowiem ten dokument za przeznaczony 
tylko do prywatnej informacyi mojej, więc 
go potem zniszczyłem. 

Demange wyraża najwyższe zdziwienie, 
Że można było tak lekkomyślnie z tak wa- 
żnym dokumentem postąpić. 

Perier zabiera jeszcze raz głos, aby po- 
nowić swe zapewnienie, że nigdy nic Drey- 
fusawi nie obiecywał w sprawie jego proce- 
su — że miał tylko rozmowę z Waldekiem- 
Rousseau, protestuje więc przeciw zarzutom 
niedotrzymania słowa, zawartym w listach 
Dreufusa. P. 

Demange: U Dreyfusa mogło się łatwo 
zrodzić nieporozumienie, Perier bowiem wo- 
bec Waldecka okazał się przychylnym my- 


Było tylko jedno autenty- 


aby jeszcze bardziej nie zaostrzać sytuacyi. | 


dopiero w 4 lata po jego napisaniu, stąd ła- 
two było go nie zrozumieć i z jego treści 
dopatrywać się, jakoby Perier dał owo przy- 
rzeczenie. Demange ubolewa, że w ogóle ten 
list ogłoszono i imieniem swego klienta prze- 
prasza Periera za mimowolnie wyrządzoną 
mu przykrość, | 
Perier oświadcza, że przyjmuje do wia- 
domości tę deklaracyę i dziękuje za nią. Po 
tem intermezzo przystąpiono do przesłucha- 
nia byłego ministra wojny Billota. Opowia- 
dał on, że sprawy Dreyfussa nie znał i z po- 
czątku wcale się nią nie zajmował. Dopiero 
pewnego razu zjawił się u niego senator 
Scheurer-Kastner i prosił, ażeby bliżej w rzecz 
wglądnął. Billot zalecił Scheurer-Kastnerowi 
ostrożne postępowanie, a po kilku jeszcze z 
nim konferencyach oświadczył mu, że się 
czuje niekompetentnym w tej sprawie i wska- 
zał mu ministra sprawiedliwości, do którego 
się udać powinien celem wyjednania uzupeł- 
niającego śledztwa w sprawie Dreyfussa. W 
dalszym ciągu swych zeznań Billot wspo- 
mniał o roli, jaką odegrał w sprawie Drey- 
fussa pułkownik Picquart, wyrażając się przy- 
chylnie o nim io jego zasługach. Powiedział, 
że Picquart pierwszy zwrócił jego uwagę na 
Esterhazego. „Picequart—mówił Billot — dzia- 
łał zawsze z mego upoważnienia*. Dalej Bil- 
lot przedstawił przebieg śledztwa Piequarta 
i przy tej sposobności zaprotestował przeciw 
wersyi jakoby to śledztwo było mu niemiłe 
i jakoby on jako minister wojny umyślnie 
powierzył Piequartowi niebezpieczną misyę 
afrykańską, ażeby się go pozbyć, przeciwnie 
bowiem Picquart mógł stamtąd wrócić boha- 
terem i tem łatwiej spełnić swoją misyę. Na- 
koniec świadek zaprotestował przeciw stano- 
wisku zajętemu przeciw niemu przez zwolen- 
ników Dreyfussa w procesie Zoli i wyraził 
ubolewanie, że w cząsie swego urzędowania 
był zmuszony zaabsorbować wszystkie swoje 
siły sprawą Dreyfussa podozas gdy powinien 
je był poświęcić w zupełności obronie naro- 
dowej. Nakoniec wspomniał o doniesieniu pe- 
wnego kupca z *Lyonu niejakiego Villona, ja- 
koby słyszał rozmowę dwóch oficerów nie- 
mieckich, z których jeden wyraził się, że ar- 
mia francuska nie nie warta, bo każdy z ofi- 
cerów gotów jest sprzedać największe taje- 
mnice, a on sam oczekuje właśnie od Drey- 
fussa ważnych planów mobilizacyjnych. 


Demange: Jestto nowy szczegół, na któ- 
rego wyjaśnienie muszę nacisk położyć. Przy 
tej sposobności przypomnę p. Billotowi, iż o- 
nego czasu sam powątpiewał o winie Drey- 
fusa i nawet z tego powodu przepędzić miał 
kilka nocy bezsennych. 


Billot: Istotnie przepędziłem z tego po- 
wodu kilka nocy bezsennych. Wątpliwości co 
do winy Dreyfusa obudziły się we mnie z po- 
wodu śledztwa Piequarta, które tu szczegó- 
łowo przedstawiłem. 

Demange przypomniał Billotowi powie- 
dzenie dawnego minstra Barthout, wedle któ- 
rego odkrycie fałszerstw Henrego zachwiało 
wiarę Billota w winę Dreyfusa. 

Billot przyznaje, że tak było istotnie i 
dodaje, że jenerał Delarocha-Vernet nie dość 
skrupulatnie zbierał dowody niewinności Drey- 
fusa. 

Dreyfus: z zeznań p. Billota wyszedł na 
jaw nowy fakt, o którym muszę powiedzieć, 
Że jest z gruntu nieprawdziwy. 

Przewodniczący Jouaust: 
to stosujesz ? 

Dreyfus: Chciałem powiedzieć, że owo 
doniesienie kupca z Lyonu było kłamstwem. 

Potem o godzinie 10 zarządzono przerwę, 
po której przesłuchano dawnego ministra 
wojny Cavaignaca. 

Oświadczył on, że z chęcią przyjmie u- 
dział w odpowiedzialności tych, którzy w r. 
1894 ochronili kraj i armię od zdrady. 

Cavaignac osobiście przekonany jest o 
winie Dreyfussa, a przekonanie to opiera na 
zeznaniu kapitana Lebrun-Renauda i na wła- 
snych słowach Dreyfussa, który miał powie- 
dzieć: „Jeżeli wydałem jaki dokument, to 
była to rzecz mniejszej wagi, a uczyniłem to 
tylko dlatego, że chciałem dla Francyi wy- 
dobyć inne ważniejsze akta", Cavaignac jest 
przekonany, że Dreyfuss istotnie tak się wy- 
razil Dalej jego zdaniem Esterhazy zdrady 
popełnić nie mógł. Nawet, gdyby było pra- 
wdą, że to on napisał bordereau, to jednak 
niewątpliwym pozostanie faktem, że zdrady 


Do czego pan 


|mógi się dopuścić tylko oficer ze sztabu je- 


neralnego, a to już inna kwestya, że mimo 
to mógł nie utrzymywać stosunków z ajen- 
tami państw zagranicznych, mógł bowiem 
nie dostarczać dokumentów przez pośredni- 
ków. Dalej Cavaignac zarzucał Dreyfusowi, 
że usiłował przekupić jednego ze świadków 
i zapewnił, że wbrew jego zaprzeczeniu pe 
wien przemysłowiec widział go w Brukseli. 

Demange: Muszę zaraz na miejscu za- 
protestować przeciw temu, iż niektórzy świad- 
kowie występują w roli oskarżycieli. Przy 
sposobności zapytuję p. Cavaignaca, dlacze- 
go w odpowiednim czasie nie przedstawił 
izbie bordereau. 

Cavaignac: Dlatego, że od mojej decy- 
zyi zależało, zapomocą jakich środków mam 
scharakteryzować przed izbą sprawę Drey- 
fusa. 

Dreyfus: Muszę wyrazić zdziwienie, że 
człowiek, który sam izbie przedstawił sprawę 
fałszerstw Henrego, może wierzyć w oska- 
rzenie mnie o zdradę, oparte właśnie na sfał- 
szowanych przez niego dokumentach, dosta- 


tecznie już unicestwionych przez trybunał 
kasacyjny. 

Przesłuchany z kolei również dawny mi- 
nister wojny Zurlinden, podobnie jak Oavai- 
gnac, wyraził jak najsilniejsze przeświadcze- 
nie o winie Dreyfusa i powołując się na 
orzeczenie znawcy pisma  Bertillona, zape- 
wniał, że bordereau napisane zostało przez 
Dreyfusa a nie przez Esterhazego. Obecny 
proces, zdaniem  Zurlindena, nie ma nie 
wspólnego z honorem armii francuskiej. 

Pod wpływem licznych pytań Deman- 
ge'a, Zurlinden przyznał wreszcie, że w chwili 
kiedy skazywano Dreyfusa nie sądzono je- 
szcze, aby dokumenta wyliczone w bordereau 
musiał koniecznie wydać tylko oficer sztabu 
jeneralnego — przekonania tego nabrano do- 
piero w pewien czas po skazaniu Dreyfusa. 
Prawdę najlepiejby wyjaśniło zaprodukowa- 
nie trybunałowi not wyliczonych w borde- 
reau. 

Dreyfus: Popieram wniosek by je tu od- 
czytano — bo moim eelem jest prawda, nie 
więcej jak tylko prawda. 

Następca Zurlindena na krześie ministra 
wojny jenerał Chanoine, przesłuchany z ko- 
lei, zapewniał również, iż jest przekonany o 
winie Dreyfusa, zdaniem jego jednak samych 
aktów, wyliczanych w bordereau, nie wydano, 
tylko zrobiono z nich wyciągi. Ostatnim 
świadkiem w poniedziałek przesłuchanym był 
dawny minister spraw zagranicznych Hano- 
teaux. 

Zeznał on, że o tajnem dossier nic nie 
wiedział — przyznał, że ówczesna sytuacya 
polityczna była trudna i skonstatował, że od- 
radzał Mercierowi zajmowanie się sprawą 
Dreyfusa i rozdmuchiwanie jej do znaczenia 
wielkiej afery. 

Gdy mu Mercier przedstawił jej szcze- 
góły, odrazu wyraził wątpliwość co do wa- 
żności rzekomych dowodów o winie. Dalej o- 
powiadał o rokowaniach z zagranicznymi dy- 
plomatami i na tem zakończono w południe 
poniedziałkowe posiedzenie. Następne nazna- 
czono na środę rano, 

Perier, Mercier i Hanotaux otrzymali 
pozwolenie niejawienia się na dalszych po- 
siedzeniach sądu z wyjątkiem chyba, gdyby 
ich wyraźnie wezwano. Po po iedzeniu ode- 
zwały się liczne okrzyki: „Niech żyje armia! 
niech śyje sprawiedliwość!“ Poważniejszych 
zaburzeń nie było. 


Rennes d. 16 sierpnia. 

Labori przepędził dzisiejszą noc spo- 
kojnie, dziś stan jego zdrowia znacznie 
lepszy. Sprawcy zamachu na niego do- 
tychczas nie schwytano, policya jednak są- 
dzi, że jest już na jego tropie. 

Rennes 16 sierpnia. 

Na początku dzisiejszej rozprawy o- 
brońca Dreyfusa Demange zabrał głos i 
oświadczywszy iż lekarze spodziewają się, 
że Labori już w poniedziałek będzie mógł 
przybyć na rozprawę, wniósł, aby do tego 
czasu proces odroczyć. „Mamy przeciw 
sobie — mówił Demange — nie jednego 
ale kilku prokuratorów i prawdopodobnie 
jeszcze kilka oskarzeń będziemy musieli 
wysłuchać, słusznem jest więc, rzeczą 
aby i ze strony obrony dopuszczono do 
podziału ról“. 

Komisarz rządowy Carriere odpowie- 
dział, że byłoby wielkim błędem odra- 


z natężeniem oczekuje ostatecznego roz- 
strzygniecia procesu. Obrona zresztą wy- 
stępuje do wałki dostatecznie uzbrojona, 
podczas gdy właśnie oskarzenie jest nie- 
przygotowane. 

Po krótkiej odpowiedzi Demange'a 
trybunał udał się na naradę i ogłosił u- 
chwałę nieodraczania rozprawy. 

Przystąpiono następnie do dalszego 
słuchania świadków. Przesłuchani byli: 
dawny minister wojny Guerin i dawny min. 
kolonii Lebon, a nadto wdowa po puł- 
kowniku Henrym. 

Świadek senator Guerin zeznał, że 
tajnych aktów żadnych nie znał i o wi- 
nie Dreyfusa słyszał tylko z ust generała 
Mereiera, który go był w roku 1894 do 
swojego gabinetu zaprosił i tam mu 
o wszystkiem opowiadał. O szczegółach 
zdrady Dreyfusa dowiedział się dopiero 
z procesu Zoli, przedtem zaś wiedział 
o niej tylko od gen. Merciera i Lebrun- 
Renaulta, 

Świadek Lebon zeznał, że jest o wi- 
nie Dreyfusa głęboko przekonanym i był- 
by zatem, ażeby do niego zastosować te- 
raz na nowo tę samą karę, na jaką ska- 
zano go poprzednio. 

Zdaniem jego niesłuszną jest rzeczą 
twierdzić, jakoby kara na którą Dreyfus 
został skazanym była okrucieństwem w 
stosunku do jego winy. 


I 


Dział ekonomiczny. 


— Na Węgrzech posucha — jak donosi 
telegram z 15 bm. z Budapesztu — sprzyjała 
wogóle zbożom i wpłynęła korzystnie ną 
próby omłotu. Plon tegoroczny tak co do ja- 
kości jak i co do ilości ziarna przewyższa 
zeszłoroczny. Dla kukurudzy i ziemniaków 
potrzeba deszczu. 


— Wiedeńskie stowarzyszenie wierzy- 
cieli ogłasza upadłość Izraela Aschkanazego 
protokołowanego kramarza towarów korzen- 
nych z Tarnopola. 
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czać rozprawę w chwili, kiedy cały świat | 98 
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Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 15 Sierpnia 1899. 

Akoye za sztukę: Kolei gal. Kar ia Ludwika po 
200 zł. m. k. 210'50 do 21250. Kolei ıı ow.-Czern.-JAsBk. 
pe 100 zł. w. a. 284'-— do 26625 Bawku hipotecznego po 
200 zł, w. a. 375:— do 382*—. \keye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. —*— do 200' -, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. o 
koronowe 96:50 do 97:20. 5°% s 10%, prem. 110:90 do 
110:20. 4,0, los. w 50 latach 100— do 10070. Banku 
krajowego Zaho los. w 51 latach 10020 do 100-90. Banku 
krajowego 40/, los. w 57 latach 97:30 du 98.— Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 40/o M emisya) 97*— do 97-70. 4% 
los. w 41 lat. 97:— do 97:70, 40/ los. w 56 latach 94:90 
do 95:60. 

Obligi za 100 zł. Galiv. funduszu propinncyjnego 
H 97-80 do 98'50. Bukow, fandussu Propiewsyiiepe Bifo 
10250 do ——. Kom. banku krajowego 5°% w. a. II. em. 
1023:-— do —'--, Pożyczka krajowa 6'/, w. a. 103:— do 
A'la 10050 do 101-20. 4%% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 9720 do 97:30 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 27*— do 28:25. Losy 
miasta Stanisławowa 56:— do —'—. 

Monety: Dukat cesarski 5:64 do 5-74. Napoleendor 
9-53 do 9:62. Półimperyał —— do —'—. Rubel rosyjsk 
orebrny 1:23— do 1:27—. Rubel rosyjski papierowy 1:36:70 
od 1:27:70. 100 marek niemieckich 58:75 do 59°20. 

Wiedeń dnia 16 sierpnia. (Telegram Gas Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południa 
Akcye zakład kred. 368'12, węgierskie zakład, kredy. 
388:50, Anglobanku 152'—, Unionbanku 310—, Bank, 
dla krajów koronnych 240-'0, Bankvereinu 272 —, Boden- 
creditu 458:—, Gal. Banku hipot. —'—, koleji państwo- 
wych 351-—, kol. południowej 74:25 tramwaju 464*—, 
kolei Elbethal 25950, kolei północnej —'—, kolaj Czer- 
niowiecka —'—, alpiny 274,80, Rima Muranya 328'75, 

ragskiego tow. żel 1368—, fabryki breni 196 —, turec- 
kie tytoniowe 14150, oblig. węg. indemniz. —*—, renta 
majowa 10020 austr. renta koronowa 9998, węg. renta 
koronowa 96:40, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-80, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 97-50, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 100-20, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96-75, 
41/,-procent. listy banku hipoteczn. 100-25, 5-procentowe 
listy zast. bank hipoteczn. 110—, 4-procent. gal. obligi 
ropinac. 97:70, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1598 96 40. 

procent. pożycz. m. Lwowa 9375, losy tureckie 61.40, 
marki 58:87, rubie 127*—. 


Z rynków towarowych. 
Lwów dnia 16 sierpnia. (Przedruk z urzędowB 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9*— do 9'25, psze- 
nica gotowa nowa 0:00 do 0-00, żyto gotowe 6'20 do 6:50, 
żyto gotowe na terminy —'— do —'—, owies obroczny go- 
towy 580 do 6'20, owies nowy lub na terminy —— do 
—'—, jęczmień pastewny 5'25 do 5:50, jęczmień browarn. 
0:— do 0*—, groch do gotowania 0:— do 0:—, wyka 4-50 
do 475, nasienie lniańe —— do —'—, nasienie kono- 


ne —'—, do —'—, bób —— do —'*—, bobik 4.50 do 
4770, breczka 7:50 do 7:75, koniczyna czerwona galieyj- 
aka —— do ——, biała —— do —'—, tymotka —— 
do —'—, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 5'80 
do 6—, nowa —*— do—'—, chmiel stary 65*—, do 75*—, 
nowy za 65 kilo —— do ——, rzepak 10:50 do 11—, 


groch pastewny 5:50 do 575, do gotowania 6'50 do 9-50. 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-35 do 17:50 
na terminy 16*50 do 17:—, warranty —— do ——, 
Wiedeń dnia 16 sierpnia. 
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8.81 do 8'82, 
Bzenicę na maj-czerw. 0—do 0'--, na jesień 8'52 do 8'53, 
yto na wiosnę 7'22 do 7:28, na maj-czerwiec 0.— do 
0— na jesień 6'98 do 6'99, kuknrudza na maj-oser- 
wiec 0-— do 0*—, na sierpień-wrz sień 0*— do 0—, na 
wrzesień-październik 4'98 do 5:01, na maj-czerwiec 1900 
r. 5:00 do 5-01, owies na wiosnę 0— do U'—, owies na 
jesień 5:54 do 5'60, rzepak na wrsesień-październik 12 60 de 
12:70, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32*— do 33—. 
Tendencya słaba. 
Pogoda: pochmurno. 
Budapeszt dnia 16 sierpnia. , 
Notowano piecie na kwiecień 1900 r. 8-74 do 86, 
na październik 845 do 8'46, żyto na maj 0— do 0*—, na 
iernik 6:73 do 6:75, kukurudza na ozerwiec — — 
o —*—, ma sierpień 4:65 do 0: —, na paźdz. 0t— do 0*—, 
kukurndza ua maj 1900 r. 4'82 do 4'83, owies na p. 
530 do 5'31, na październik 0— do 0*—, rzepak na 
sierpień 12:15 do 1230. 
Oferty na pszenicę liczne. 
Chęć kupna słaba. 
Tendencya : słaba. 
Pogoda: posucha i upał. 


Wiedeń dnia 16 sierpnią. Cukier 
13:50 do —'—. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 20'— do 21:—. 

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią- 
zku hodowców i handlarzy bydła we Liwowie 
ul. Kopernika 1. 7: 

Targ lwowski d. 16 sierpnia. 

Płacono za woły średnie z paszy prze- 
ciętnej iy wi wagi 400—500 kilo płacono po 
26 29 zł. 

Za krowy średnie z paszy przeciętnej 
żywej wagi 350 — 500 kilo płacono po 22 do 
4 
25 


Za buhaje średnie z paszy przeciętnej 
żywej wagi 400—600 kilo płacono po 23 do 
zł. 


Ceny mięsa w rzeźni: tylne 44—49 ct., 
przednie 48 - 63 ot. za kilo. 

Z powodu braku wołów opasowych cena 
mięsa teraz wyższą. 

Targ wiedeński d. 14 aierpnia. 

Spęd 6.804 sztuk bydła, między tymi 
482 galicyjskich. Płacono za galicyjskie woły 
opasowe prima 35 — 37 złr. secunda 88 — 35 
zir. tertia 31 — 33 złr. za 100 kilo żywej wa- 
gi; za woły z paszy 29 — 38 za 100 kilo 
żywej wagi. Ogólny związek sprzedał woły 
Felda, tudzież Schwarza ze Lwowa. 

Targ oo do wołów opasowych był do- 
bry, cena wołów z paszy spadła o 1 złr. per 
100 kilo. y : 

Targ Pragski d. 14 sierpnia, | 

Sped 776 sztuk, między temi galicyj- 
skich 383 sztuk. Płacono za galicyjskie wo- 
ły z paszy, średnie 30 — 33, za krowy 26 do 
29 złr. za 100 kilo żywej wagi; za buhaje 28 
do 35 złr. i . 

Targ ożywiony. 

Targ w Bernie morawskiem dnia 10 
sierpnia. 

Spęd 130sztuk Płacono za woły z paszy 
prima po 35 złr. secunda po 80 do 32 złr. 

Targ bardzo dobry. 


— Wiedeń 15 sierpnia. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego, przeanaczonego na 
rzeż ogółem 6.049 sztuk. sumie tej było z 
Galicyi 568, z Bukowiny 243 sztuk. 

5 bieg targn ożywiony. 

Ceny te same co na poprzednim targu. 

Niesprzedanych pozostało 181 sztuk z 
Galicyi i Bukowiny. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 
sztuk 89 po 26 do 80 zł. — 152 po 31 do 34 
zł. — 162 sztuk po 35 do 37 zł, — sztuk 
po — zł. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 26 do 33 zł. 

Krowy podtuczone po 26 do 30 zł. 

Bydło chude dla masarzy po 17 do 26 
zł. wszystko licząc za cetnar metryczny ży- 
wej wagi. 


Nadesłane. 


Za te rubrykę radakeya nie odpowinin!. 


4 GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 17. Sierpnia 1899. Nr. 227. 


z m. Wy zy Z OCE —— PWZ 3949 = = 
Nakładem Księgarni Katoicriej PÅ.. i iR UMOWE 2 Konkurs. Jedwabne materye na suknie Ślubm 
E | "sd w niezliczonym wyborze, jakoteż nowości białych, osarnych i kolorowych jed wa- 
(U: VEAR Mik KOWSKIEGO! S : i : Wydział Rady powiatowej w Przemyślanach rozpisuje kon- || bnych materyj każdego rodzaju. Tylko pierwszorzędne, wyroby po najtańszej en- 
j C = Uh Paal (A kurs na posadę powiatowego inżyniera do dróg z roczną płacą | |gros cenie na metry i sztuszki — otrzyma każdy wprost do domu oclorie i o- 
w Krakowie, Rynek 30 -j 0 @ U ienne 0 b 1000 złr. i 400 złr. ryczałtu na utrzymanie Koni. -f płacone. Tysiące listów z uznaniem. Jakiego koloru żyozy-sobie Pani próbki ? 
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.|4 r A Kandydaci na tę posadę obowiązani będą wnieść udokumen- f Stow. fabryka towarów jedwabnych , 3433 
Modlitewnik katoliczi |B l towane podania do Wydziału powiatowego w Przemyślansch do|| Adolf Grieder & Cie, Kgl, Hofi., Zürich: (Schweiz). 
zbiór dale najpotrzebniajszych ad dostarcza | dnia n eig a i > 
przeważnie odpustami obdarawa- i = 8 1. nieprzekroczony wiek normalny, 3 
nych, zebrał | ułożył xs. $. B. |] BANK ROLNICZY Lwowie p| 2 ukdśozone studya techni Kaiserbad] teza iti wężelktanai"zasedać Å 
f ya techniczne, | 3 | | 
ZANE | h y. 3. dokładna znajomość języków. krajowyoh, Kassorbadj yi VN a 


p SIE, 


4. rutynowana znajomość załatwiania spraw w zakres „drogo- Linia Monachium — z świetlane, powietrzne i sło- 
wy wchodzących tak pod względem administracyi, jak i biurowej | | Kufstein — Salcburg — Rosenhe neczne, kąpiele solankowe, 
w ogóle. Wiedeń. mi milowe, ziołowa, piaskowa, 


grup 
i f i politechniki z egzaminami państwowe- | |a kwasem węglowym itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
Kandydaci ukończonej po 8 P leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpie- 


Książeczka ta, zawierająca najwznioślej- 
sse modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpiękniejssym welinie, z obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnems ale 
wyrażnemi bo zupełnie nowemi czcionka- 


poń kontrolą stacji botaniczno-rolniczej w Dublanach 
BEE” Pszenicę | move; pródukcył 


Gółkę, Gierke, franenską „Hors Coneours*. Ostke 


l 
Paal 


p" 
zwy ep) 
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j 


me, w formacie małym kosztuje bez opra r i go. ; 9 . - j i ; > Z a 
wy 3 kona gładkiej z płótna | plenną i niewylegającą, oraz wszelkie inne odmiany, 4 mi choćby tylko z zz oszy mejął prórwszenstwo lowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zimmermann (przedt. w kąpielach Thalkirehen), 
angielskiego, brzegi pasowe 3 kor. 60 gr ;|ba A niemniej 3946 | Przemyślany dnia 8 sierpnia 1899. E 

w Sprange miękkiej z EH RE à a TA i 

nu gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, ko- VA } sa gą 7T- = 

ren 5:50; w takiejże oprawie brzegi. nie- 7 4 DEE" yto olbrzymie ne b 
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bieskie z lilijkami złoconemi 6 kor.; w ta- 


kiejże oprawie brzegi złocone , z paskiem „Wunderzogen*, nowość polecenia godną, udaje się na 


skórzanym zamiast klamerki 6 k. i 50 gr l każdym gruncie, nawet na piaskach, daje 20-to krotny 
i w rozmaitych droższych oprawach. plon, orsz i inne wypróbowane cdmiany żyta, jako to: 
Na porto nprasza się dodnć 40 groszy. N Petkus, Triumf, Imperial, mo»tańskie, polskie itd. 


M, zi M i 
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j oryginalne amerykańskie. 
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b © N przedniej jakości napó! orzeźwiający dowitej i posiadającej również dobrze język niemiecki. 
/ Zarząd zdrojowy: źródło,Styrya” | Zgłoszenia nadsyłać pod adresem: K. S. do Administracyi 
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d | Rohitsch Sauerbrunn. aa woda. 3949 
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DRORNE OGLE:SZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 
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KUENE naftowa po złr. 2—, 3 —, Ky 
4:— i wyżej. Szybkowa ki spirytusu 

we od 50 et. do złr. 8:30 poleca Piotr 
Chrząstowski , handel żelazny we Lwowie 


plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
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zm „ przez powagi lekarskie najlepiej polecona 


Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie. a r m 
WajeeT LFP "" S a a a, e.a alag niina ET Prawdziwa! tka we fasrhach z napisem W galeny a korki suar schaft Rahitsch Ruch pociagów kolejowych 


Wskutek objęcia na dniu 11 bm. likwidacyi Gal. Banku kre 
dytowego we Lwowie, powierzyliśmy takową naszej nowo otwartej 


Lwowskiej Fill Banku bal. dla handlu I przemysłu 


[4 . L L4 
Lwów, :lica Jagiellońska I. 3 
dawny gmach Banku krodytewego 

i zawiadamiamy niniejszem P. T. posiadaczy książeczek wkładko- 
wych i asygnat kasowych Gal. Banku kredytowego , że przyjęiiś- 

AUKA. Nauczycielka ludowa poszu [my takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowie- 
LE kuje miejsca jako bona Polka. Nr. $|qzenia. 
ulica Buska” D. W. R W zamian za książeczki wkładkowe Gal. Banku kred. wyde- 
(597! biegła w krawicczyznie poszu-|Wane będą na Żądanie bez Żadnej przerwy w oprocentowaniu 


kuje zajęcia w domu prywatnym w|q1/0 = e a . = PA 
iihi łab A prowineyi. Adres: ul Na- UA lo książeczki wkładkowe R. wo wsĘjiej Filii 


biełaka L 5, I. p. J. K. 


MATER ziemski do kupna lub dzier 
ławy poszukuje Sleczkowski, Lwów, 
Szeptyckiego 3. > 32 


Ua SZKÓŁ ŚREDNICH iprzyj- 
mie na stancyę z zapewnieniem wy 
gód i troskliwej opieki Władysław Beł 
za. Adros: w Zakładzie Ossolińskich. 


r obowiązujący z dniem 1. maja 1899. 
Przyjaciół muæykni A EA > 4 
któzy odwiedzają rezydencyę, uprasza się uprzejmie o zwiedzenie istniejącego Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 


od roku 1856 składu fortepianów i harmonium śro dkowo-auropejskiego. 
Bernharda Kehna w Wiedniu 


I. Bezirk, Himmelpfortgasze 20 (we własnym domu) 
Skład ten jest we Wiedniu miejscem godnem zwiedzenia nie tylko z powodu 
swej wielkcóci i obfitości, ale szczególnie dlatego, że posiada w wielkiej liczbie 
i w wyborze dotychczas nigdzie nie bywałym, kunsztowne i cenne instrumenta 
najpierwszych światowych firm, które dawniej tylko w pojedynczych egzempla- 
rzach można było podziwiać. 


Pociąg godzina Pociąg przychodzi do bwowa: 


osobowy 610 z Czerniowiec, (lekan, Jass) Stanisławowa 
- 650 z Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
710 z Zimnej wody 


jA na myszy polne znaną od 
roku 1888, toleca i w tym roku Se- 
weryn Błachowski, aptekarz w Kozłowie. 
Certyfikaty niezbędne dla gmin wspólne 
1 kilo 45 et.; 100 kilo 40 złr. 


n n n n m 


> 7:40 z Janowa 

T55 z Ławocznego (Posztu) Kałusza, Ch Stryj 
z row t 
- 744 z Tarnopola i Brodów na dwor uit Poraj“ 
z 8:05 z Tarnopola i Brodów na dworzeo główny 


wyroby wykazały naj- 
wyższy stopień osią- 
gniętej doskonałości. 
Wspaniałe harmonium 
od Masona i Hamli- 
ma w Bostonie i 
Sohiedmayera w 
Nztuttgardzie ete. 


Instrumenta ze wszy- 
satkich renomowanych 
fabryk Auastrygi, forte- 
piany i pianina firm 
Św.atowych Steinway 

i Syn, Nowy York, 


Sokala i Rawy ruskiej 
arszawy, Orłowa, Wieliczki 


Krakowa, Wiednia, 


z 
i z 
= z Jarosławia i Lubaezowa 
z 11:55 z Ickan, Czerniowiec i Stanisławowa 
z Janowa 
z Krakowa, Wiednia, Berliua, Wrocławia, Sauoka 
z 


Bangu Gal. dla handlu i przemysłu. 
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławoszaggo tylko oJ 


Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbiiższym dnin 
powszednim po złożeniu — a kończy się z dniem powszednim, 
poprzedzającym zwrot takowych. 3451 

Kraków, 12 sierpnia 1899. Dyrekcya. 


3 |... 


Żadna woda mineralna rodzima 


nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza 


Moda Mii 


polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro- 
lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. 

Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach 
nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, artry-, 
tyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp. " 

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte. 

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 


K. BZĄCA I CHMURSKI 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 3474 
Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, nl. Halicka 1. 5. 


a 
ospieszn. 130 
i Juliusza Blfithne- m oży 1:40 


ra, w Lipsku, których 


OWERY od 120 złr., wszelkie przybo 

ry dla kolarzy, używane pneumatycz- 
ne rowery od 60 złr. — poleea Tadeusz 
Gnotewinz, skład rowerów. Lwów, Akade- 
micka 12. Zamówienia z prowincyi po- 
wrotnie. 261 


y 1 lipca do 15 września 
pospieszn. ia z Tokan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
= K z wołoczysk (Rij 0d i 
pawoczes Podano ' omy) Grzymałowa , Husiatyna na 
z Eodwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główn 
z Podwołoczysk (Kijow. , g TAT 
k dów na Üworago Podane Grzymałowa, Kozowy, Bro- 
z Podwołoczysk i ak wyż d 
z Sokala, Bełzca i a aka Er 


dów, która każdego zainteresaje a z chętną gotowością bywa pokazywaną. — 

Nowe fortepinny Stutz- i Mignon od złr. 820 do zł. 2.000. — Nowe pia- 

nina od zł. 280 do zł. 1.400. — Amerykańskie harmonium od zł. 160 do 

1.600 zł. Wybór 200 sztuk. Także w tańszych gatunkach jakość znakomita 
i solidna. — Cenniki darmo i opłatnie. 


Wielki speeyalny oddział używanych już, lecz w dobrym 
stanie będących instrumentów. 


n 
osobowy 


z Krakowa (Wi © dnia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa 
KRA Sc hori E 

z Iekan, Snczawy, Radowiec, Kozowy, Pedw i Tę 

z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 o p Rea 
o a g 1 Pad de 15 „ARE: tylko w uisdaiale i dni ucz 

z Brzuchowieć o maja do 30 czerwaą i 6 aiarpniu 
prl rześnia oodtionaie mA 48 alacpojw sie 

z Brzuchowiecć od 1 lipoa do 15 września oydziennia 

z Krakowa (Wiednia, Berlina Wrocł T T 

Er aa A awia) faruowa, Lubaoaos 

z a tziko od 1 czerwca do 15 wr.edg.a 

z s: noga, Pota * Berlina, Wrvetawia) Jasła,  Lubaczowa, 

» lekan (Bukareaątu, Jass, Gałacn) ucza y Kosowy, Pod 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odess B dów, Kop: aa add 
Pase Po das y) Brodów, Kopyczyniea 04 deo- 

s Podwołoczysk itd. jak wyżej ns dworzec 

z Ławocznego (Peszki) Ghynoda "a 

z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 

z Czerniowiec, Konstantynopola, Conetanuy, Bukaresztu 

z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, OChsbówki, Jarosławia 

z Podwołoczysk, Grzymałowa oso Tarnopola na Pudsamasą 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

z Krakowa, Wiednia, Sambora, Banoka 


RZY ZACNEJ RODZINIE znajdą © Sambora, 


mieszezen ie panienki uczęszczające do 
szkoły. Dla kawalera pokój z osobnym 
wejściem wraz x cem utrzymaniem. 
Bliższa wiadomość A. b, 3, „Gazeta Nar.“ 


EHlerbaut: v 


uhińsko-rosyjska , zbiór majowy . świeża 
Souchong l. złr. 3775, II, złr. 3-—. Okru- 
chy najlepsze złr. 1°75. Okruchy drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


tdk: GR i 
JAN IRNATOWICZ ||... 
we Lwowie mica Kopernika 3, mica Halicka 11, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Ryuek 1. 2, 
w Przemyślu ul. Franelszkańska I. 24 


PoLlLGOW 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁĄ LECZNI CZE. 


Mydło będżwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze ndaje 
czerstwość i aksamitna miękkość P k a —25 

Mydło bóraksowe wpiywa bardzo korzystnie na płéć, 
dokiaicia oczyszcza 1 wybiela skórę. Mydło to jest zna- 
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry- 
szeczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 


osobowy 


Na czas zasiewu. 


Rzepę pastewną okrągłą i długą 


poleca główny handol nasion i roślin 


JANA STACHIEWICZA 


Lwów, 'Tcatrainu 8. 946 


pospiewz 


osobowy 


A 


n 


= = 
Chroniczne świerzbienie, każde 
Hszaje, wyrzuty skórne 
wszelkiego rodzaju, pocenie rąk I nóg, 
leczy gruntownie i w zupełności 
„ichtiol-Salicil* 


wypróbowany przez lekarzy. Na wszy- 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


bo 6:20 do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławi. 
Wa 6:15 do Podnołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, PT s dwurcą 


głó 
630 do Iekan (dałaou, Jasa, Bukaręsztn) Podwysokiego, Moswy, 


| GWEEINEFIRESPACE USG JETZT ZEEWZERENC A ADAK 


n 


stktę, części ciała z najlepszym skut- zgrubieniu naskórka : d a d ; —'25 » erö, Husia Radoi 
PEE AAS EnS mina p pad a a a a Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 630 do Podwołoczyak (joma; Odara droit a AM 
fianiem z z i e » 
i i ży- ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk —-25 e CZA | 
= 4 antęki Szabadazálias 13, Wê y Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- pospieszn. 8:30 s z E „h » Ork rai pr 
l z > i sol is ,_B a rzezia, Orło 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek —*30 osobowy 845 dó Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Btróła przes Tuzuów 


Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 910 do Nkolego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa , do ławosznogo oi 


tligralie dla anidltróW. 


Kuchnie | twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- = : żę lipca do 15 wizefnia 
bezpieczenia się od zakażenia — Xawałek . s —'20 a : 0 „ANOWA 
naftowe, gazowe 3 9:35 do P k, Brodów, K i : 
„Primas“ najnowsze Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- z i drzysiałia 3 dwór glóa A Huaistyna- Kosowy 


rzy i akuszerek — kawałek o - . s —20 
Mydło kreołinowe zawiera 5°% czystej kreoliny, znako- 
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze , liszaje, świerz- 
by, trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek —'35 
Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —*25 
Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 409/, 
smoły a 109/, siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 


do A y Reponp, parhonete, Radowie:, Saang 

do Podwołoo:ys 10dów, Kopyczyniec, [I wiat 
Geżyttałówa 'z dworca” Podzamcze ` Jna, \Kosag, 

do Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 

E do Janowa od 1 upa do 16 wrześ. tylko w niedziele i święta: 

pospieszn. 155 do Podwołoczysk ( ijowa, Odessy) Btodów z dworca głównego 
WEI OTO 

osobowy g 0 Brzucnowie6 . MAJA do września w niedziele i świ tag 
i 245. do Iekan, Podwysokiego, Kosowy, Kałusza Huai 

ppsa móze, Sereżhu we Bukaresztu) AJ Körde, 


po złr. 7.50, uznane 
powszechnie jako 
niezrównane. Kuch+ 
nle naftowe z kno- 
tami po złr. 1.80 i 
. 2-50, z dwoma pło- 
z mieniami złr. 2'80, 
wa tu ? i 3:25. Maszynki 
spirytusowe różnych konstrnkcyj. Pusz 
hermetyczbe do HAES od 1 litry do 30 


Uznane, znakomite przyrząa- 
dy fotograficzne salio- 
nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 


na składzie. Skopoe oykRkowane 5-cio Ji- om 2 Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła- do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berli 
fewóczłw 1-60) polocz ręczne pr zyrządy tudzież bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie 5h wyna- : 4 SG Jasła przes Rzbszówy Aper NA a 
u arno w 


lezione a tak kosztowne środki -- kawałek . > —'86 
Mydło smołowo - glicerynowe składa się z 35°% glicery- 

ny i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 

jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienicznem mydłem 

toaletowein. Jako zwykłe mydło do użycia eodziennego,' 

jest przez swą desinfekeyjność i skórę zmiękczającą wła- 

sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usq- . 

nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pie» » 

gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek  —'80 
Mydło smołows zawiera 40%, smoły (dziegciu); usuwa 


ANTONI HALSKI | 


handel żelazny 
Lwów, płac Maryacki 1. 9. 
Osobny magazyn mebli żeiaznych 
Sa na I. piętrze. 


do Stryja, Skolego tylko od 4 maja do 80 września 
do Jangwa gd 1 maja do 80 psy 
do Zimnej wody tylko od 7 mają do 10 wsześnią 
do Brzuchowieć tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia 


osobówy 
» 


wszelkie fotograficzne przybory 


poleca 1375 


A. MOLL 


e. i k. nadworny dostawca 


jem | | | o - —— 6 _ a a e |. | -- ooo, eE C "ORAS 
p mó 
= GNOS WN a A G : . 


do Iekan, Radowiec, Kimpolunga, Suczawy 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Warszawy) Mósó 
satia aati Orłowa przes Tarnów od 15 ezorwoa do 

do Jahcwa od 1 czarwca do 15 września tylko w dnie powa. 


Ulgę 1 radykalne wylóczenie 


znajdą osoby cierpiące na 


+++, 949 
YEŁĘYLOROŁEOPOŁEPOŁOPOLŁOLOLOLŁOOŁLŁFOOLOO"+""< 


TEO e OZN i 


g b g n 
je [i T 0 R f | D Y w i e dniu l Tu chi aub en 9 pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i ' sa Bakala | Bany ruskiej * Pesztu) Chyrowa, Ksłusta 
W 9 I. : s łupież na głowie — kawałek A ` —80 zł do Tarno 
| 1 : nd ap. " pela z dworca głównego 
G4ci 3947 i t 24 | Mydło storaksowe używa się przy cuerpieająch, paskór= do Tarnopola z d Podza 
W wade Buda Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilusirowany cen- nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek , "BO $ do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
Maści i pigu e * i RE. nik. — Ten dział handlowy założony został 1654 r. Mydło tymolowe zawiera 3°/ tymulu — znakomicie oczy- p: do Janowa od I do SI maja i od 16 do 30 września codziennie 
We pisinn rec pls e abe? szeza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —50 » kę ri * Jose, Gałaczu) j: Ara EE o 
% Krakowie w aptekach pp. Wiezniew- PE „RS AA ZAC R i Nowosielicy, Berhometu, Beretu, Radowieć, Juos PLA 
akiego, Redyka i Trauczyńskiego. POLŁOLĘOLPOOPOOPOOŁOOLOOOLOOSOOOEOROOE<$ EE" = do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Dogtowa r abed Saqoka, 
, 


Manowa, Iwonicza przez Przem asta, Chabówki 

oim przez Rzeszów, Orłowa p. Tardów, Rozwadowa M 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, (łrzymsłowa 
Z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. s dworca Podzamcze 

do Krakowa (Wisdnia, Wrocławia, Barlina) 

de dekai A tt, Constancy) Berl 

e Krakowa, Wiednia, Wrócławia, Berlina, Chyrowa, Sambo: 
Mezö Laborcz (mid Sanoka, łymanowa; "Etna Stoch ł 

do Brzuchowie ed i 


sa sprzedaż. 
1. Majątek ziemski, w powiecie jarosławskim, 7 kilometrów 


-- s Ld 
1R FA TNT od stacyi kolejowej, przy gościńcu rządowym, obszaru 280 morgów, | Pospieszn. 
KANTOR WYMIANY 4|z tego 180 roli, budynki mieszkalne w dobrym stanie. (ena 42.000 


złr., dług bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze pareelacyi sprze- osobowy 


c.k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 72. masaz x pos togi mit mao ou meri)" a ue 


kolejowej, obszar 110 morgów, z tych $ morgów lasu , reszta gruata mianowicie: 12 godsina je środkowo-ewropejskim == : 
kupuje U ae daje orne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na wErodty, oe lwowskiego. s "EM Rz eg] A 
je ZAD dohe anio; oeng 40.000 (aie ostatnia). p dor od_6:00 wiecs ry 309 rano odznaczona 13 © atk: 
: e i A |. — Biuro śnformacyji k. państwowych ` jaki 
ealność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego | mi. a kEi żeś Łolejowych prsy A A r 


ng z | a s name Ia 4, 1% p a 7 = 3 b 4 
wszelkie papiety wartościowe 1 monety {gmr mietan, buyuk grpodarkięh marowsnych, ogrodu | Frał jaz s jan Maj a wy» 


| na E SNU n 


4 


maja do 10 września 


; - z + AK Sv E : „uk i 20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal. : ! 
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni licząc żadnej prowizyi. 2 „ Bliższych informacyj udziela kancelarya adwokatów Dr. F. m ZSR soy DRE pap ków aby zamawiając lub kupająe przedmioty 
4 | Ruebenbauera, W. Bałlabana i A. Vogla wo Lwowie, aliea Ko- wego, fresyli bimen ię na Garit Nar cz ay m ASAZI argi an n 
n a | pornika 1 7. — Pośrednictwo wykluczone. | dba gal R akie powoływanie się bowiem wplywa na rorazerzenie -ogłoszań 
f Yy arodoweg. 


Na czasie lll "ię wie mirot Fl ati zywe H ulu J, Friedrich & A, Reacock 


poleca ją Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 
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